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Nasz handel zagraniczny
Przeżywam y kryzys gospodarczy 

ciężki, przewlekły, głęboki. Ja k  wojna 
ostatnia nie miała w przeszłości po­
dobnych precedensów, tak i kryzys 
obecny nie jest podobny do znanych 
nam z przed wojny.

jego źródłem czy konsekwencją, 
ale bądź co bądź jednym z najsmut­
niejszych jego objawów jest kurczenie 
się pojemności nabywczej kraju. P o­
jemność ta może być zwiększona albo 
przez wzrost siły nabywczej szerokich 
warstw konsumentów albo przez obni­
żenie kosztów produkcji ze strony 
w ytw órców . W  tym  kierunku czyni 
się stale wysiłki, które już tu i ówdzie 
znaczyć się poczynają dodatniemi re­
zultatami.

Ale równolegle z tem musi się w 
równej a może i większej mierze do­
konywać rozbudowy i umocnienia 
drugiego jeszcze odcinka naszego ży ­
cia gospodarczego. Mianowicie nieza­
leżnie od upłynnienia rynku we­
wnętrznego dla naszej produkcji, win­
niśmy wzmagać zasięg naszego handlu 
zagranicznego na terenie m iędzynaro­
dowym. Zwłaszcza dziś w momencie, 
gdy szereg państw europejskich Y/stą­
pił na tory protekcjonizmu a czasem 
nawet wyraźniej wprost prohibicji, 
gdy bezwzględna walka o rynki grozi 
silnem zaostrzeniem, gdy okres zniżki 
cen, w jakim znajduje się gospodarka 
światowa, każe się liczyć ze wzm oże­
niem aktywności handlowej, — Polska 
musi zająć świadome i zdecydowane 
stanowisko w obronie swego bilansu 
handlowego. Każdy dzień stawia nas 
tu przed nowemi trudnościami. Tak 
np. ostatnie niemal dni postawiły nas 
wobec grożących nam utrudnień dla 
naszego eksportu hodowlanego do 
Austrji i na ważnym  tym  odcinku 
handlowym przyjdzie nam stoczyć w 
bardzo niedługim już czasie stanowczy 
boj, by nie dopuścić do zaprzepaszcze­
nia naszego znacznego eksportu hodo­
wlanego do tego kraju.

Rzucając okiem na dane liczbowe, 
dotyczące obrotów m iędzynarodo­
wych a w szczególności pozycyj, jakie 
w ich ramach zajmowała Polska, do­
chodzimy do następujących rezulta­
tów. O broty międzynarodowe, które 
w  r. 1929 osiągnęły po większej części 
punkt szczytowy swego rozwoju, u- 
legly w r. 1930 powszechnemu cha­
rakterystycznemu spadkowi. Jeżeli po-

Poźary w po w. stanisła­
wowskim.

Stanisławów, 20 maja. (PAT). Dnia 
18 bm. wieczorem wybuchł pożar w 
zabudowaniach Djonizego Kostańskie- 
go w  Marjampolu, k tóry  gwałtownie 
rozszerzając się strawił 22 gospodarstw. 
Szkcrda wynosi około 60.000 zł. Z 
inwentarza żywego spłonęło około 30 
sztuk bydła. Pożar spowodowała 7-let- 
niti córka Kostańskiego.

Stanisławów, 20 maja. (PA T). Dnia 
18 bm. wybuchł pożar przypadkowy 
w dom u Michała G reg o rczyk a w  R ycz 
ce, pow. Kosów, podczas którego u- 
duszonych zostało dymem 2 dzieci G re- 
gorczyka, pozostawionych przez rodzi­
ców bez dozoru w zamkniętem miesz­
kaniu. Pożar powstał wskutek pozo­
stawionego w palenisku pieca ognia.

równamy liczby roku 1929. stanowią­
ce przeważnie największy poziom 
obrotów, ze stanem z roku 1926, 
stwierdzić możemy, że po stronie 
przywozu największy wzrost w ykazu­
je Polska. Z  drugiej jednakże strony 
równocześnie lata 19 27— 1929 w yka­
zują tak w naszym kraju jak i we 
wszystkich prawie państwach europej­
skich o pokrewnej strukturze gospo­
darczej, stały wzrost wywożonego to­
nażu oraz wyeksportowanych warto­
ści. Załamanie tego rozwoju nastąpiło 
dopiero w r. 1930. G dy jednak spa-niósl nadwyżkę w yw ozu nad przy w ó­
dek w tym kierunku wynosi w po-zem w wysokości 187 milj. zł., to ten. 
równaniu z r. 1929 w Italji 10%,  wdodatni w ynik nie powinien w niczem

Czechosłowacji 1 4%,  w  Austrji 14%,  
— w Polsce wynosi on tylko 9%. 
Świadczy to o tem, iż ogólne gospo­
darcze i społeczne podstawy w yw ozu 
naszego mniej zostały naruszone, niż 
gdzieindziej. Inna rzecz, że ogólno­
światowy spadek cen dotkliwie odczu­
ła także i Polska a w ślad zatem kur­
czyć się poczyna rentowność naszego
wywozu.

Jakkolwiek tedy zam ykający się 
przez długi czas ujemnem saldem pol­
ski bilans handlowy w r. 1930 przy-
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Na ulicy Paryża rozdawano pieniądze.
3.€00 franków  w ręku szaleńca.

Paryż, 20 maja. (PAT). Posteru- j niemi zaśmiecony. Policja zatrzymała 
nek policji w jednej z najruchliwszych podejrzanego osobnika, okazało się 
dzielnic Paryża został wczoraj zawia­
domiony, iż nieznany osobnik rozda­
je na ulicy przechodniom banknoty.
Przechodnie przypuszczając, że mają 
do czynienia z fałszywemi banknotami 
przeznaczonemi dla reklam y porzucali 
je na ziemię. W krótce trotuar został

jednak, że pieniądze były prawdziwe 
a rozrzutnym  szafarzem ich był nie­
jaki Rabeł, k tóry dostawszy pomie­
szania zmysłów zaczął rozdawać na 
ulicy pieniądze. Przy zatrzym anym  
znaleziono jeszcze 3.000 franków  w 
banknotach 10 i 50 frankow ych.

-o-

Krwawe zaburzenia w Sztokholmie.
A resztow anie em isarjusza kom unistycznego z Polski.
Sztokholm , 20 maja. (PAT.) K o ­

muniści zorganizow ali nowe manife­
stacje, wym ierzone przeciwko rządo­
wi. Policja piesza i konna szarżowała 
kilkakrotnie, usiłując owładnąć sztan­
darami. Zarówno wielu komunistów, 
jak i policjantów odniosło rany. Wiele 
osób odniosło rany. Około północy 
ponownie zebrał się tłum, złożony 
głównie z młodzieży, na ulicach, są­
siadujących z i Domem ludowym . Po­
licja kilkakrotnie szarżowała. Ogólna 
liczba aresztowanych osiągnęła kilka­
dziesiąt osób. Ja k  komunikuje szwedz­
ka agencja oficjalna, wkrótce po

północy przyw rócono w mieście spo­
kój.

W edle I inform acyj dzienników, 
podczas zaburzeń, jakie miały miejsce 
wczoraj wieczorem , ogółem zranionych 
zostało 12  policjantów i 30 manifestan­
tów. W śród aresztowanych jest dwu 
cudzoziemców, emisarjuszy bolszewic­
kich, jeden z Rosji, drugi z Polski. A - 
resztowano również dwie kobiety, któ­
re brały bardzo żyw y udział w  wal­
kach z policją. Jedna z nich podała się 
za przyw ódczynię organizacji Czerw o­
nych kombatantek.

osłabić troski o natężenie naszej eks­
pansji wywozow ej, choćby nawet ko­
sztem pewnych ofiar ze strony cało­
kształtu gospodarstwa.

Program eksportowy Polski jest 
tedy zagadnieniem, które jak najży­
wiej powinno i musi zajmować tak 
zainteresowane sfery gospodarcze, jak 
i Rząd, który w dalszym ciągu będzie 
utrzym ywać metody, stosowane do­
tychczas tak celem podniesienia w y­
wozu, jak i w kierunku wzmocnienia 
energji i przedsiębiorczości poszczegól­
nych jednostek gospodarczych.

Jasno i realnie postawi! przed kil­
ku dniami na posiedzeniu R ady Pań­
stwowego Instytutu Eksportowego za­
sadnicze tezy naszego programu eks­
portowego pan Minister Przemyślu i 
Handlu Aleksander Prystor. Tezy te 
przedstawiają się mniej więcej nastę­
pująco.

Pierwszym nakazem naszej polity­
ki eksportowej jest szybkie, ustawicz­
ne powiększanie tonażu naszego w y ­
wozu, wzmagające udział naszego han­
dlu na rynku światowym. Nieuniknio­
nym bowiem sposobem wyjścia Z k ry ­
zysu dzisiejszego jest racjonalizacja 
rynku światowego zapomocą porozu­
mienia międzynarodowego, w którem 
nasz udział będzie tem większy, im 
większy będzie zasięg międzynarodo­
wy naszego handlu zagranicznego.

Drugim nakazem jest powiększenie 
wartości wywożonej przez nas tonny 
towaru a osiągnąć to można przez 
dalszą standaryzację towaru, przez 
dalsze zróżniczkowanie naszego w y­
wozu i wreszcie przez polepszenie w a­
runków naszego eksportu z punktu 
widzenia cel, przewozu i kredytu.

Trzecim nakazem naszej polityki 
eksportowej jest zastąpienie w ywozu 
surowców i półfabrykatów  przez w y­
wóz artykułów gotowych. Wreszcie 
czwartym  winno być znorm alizowa­
nie naszego eksportu w tem znaczeniu, 
aby mógł on wzrastać i rozwijać się 
oraz stawać się wciąż bardziej konku­
rencyjnym  bez żadnych form  popar­
cia a jedynie dzięki swym właściwo­
ściom handlowym.

T ak przedstawia, się w ogólnych 
zarysach problem, nad którego ro z­
wiązaniem na równi z innemi aktuai- 
nemi problemami pracować i wysilać 

się musimy.

Cztery tezy P. iflojewody stanistoewsMego
o służbie państwowej i samorządowej.

Stanisławów, 20 maja. (PAT.) W 
dniach 19  i 20 b. m. odbyło się w  
Stanisławowie posiedzenie wydziału 
wojewódzkiego, pod przewodnictwem 
W ojewody Jagodzińskiego, który na 
temat zagadnień służby administracyj­
nej, państwowej i samorządowej, w y­
głosił następujące tezy:

1)  czynnik obywatelski w  służbie 
administracyjnej państwowej 1 samo­
rządowej;

2) zasady organizacji poszczegól­
nych organów władz państwowych i 
samorządowych oraz przegląd do­
tychczasowego ich stanu na terenie 
W ojewództwa stanisławowskiego;

Krwawe starcie w Jaworznie.
(Telefonem od naszego koresponoenta.)

W arszawa, 20 maja. W czoraj w 
Jaw orznie doszło do tragicznych zaiść. 
Strajkujący robotnicy zostali podbu­
rzeni przez agitatorów kom unistycz­
nych. Tłum , złożony z 1000 osób, 
ruszył w  stronę kopalni „Piłsudski", 
gdzie odbyw ały się pertraktacje dele­
gatów robotniczych z zarządem ko­

palni. Tłum  w yw ażył drzwi 1 zaata­
kował ukrytych  policjantów, na któ­
rych posypały się kamienie i strzały. 
G dy wezwanie do rozejścia się nie zo­
stało wykonane, policja użyła broni 
palnej. 4 osoby zostały zabite, 7 cięż­
ko rannych.

3) wzajem ny stosunek administra­
cji i społeczeństwa;

4) specjalna rola aparatu admini­
stracji państwowej i samorządowej na 
kresach.

Następnie zatwierdzony został pre­
liminarz budżetowy 9 powiatowych 
związków komunalnych oraz załatwio­
no szereg innych spraw.

Cala rodzina spaliła się
żywcem.

HulI, 20 maja. (PAT). Dziś wcze­
snym rankiem spłonął tu dom a w 
nim rodzina składająca się z 6 osób. 
4 inne osoby ciężko poparzone odwie­
ziono do szpitala.
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Wszyscy przeciw unji celnej.
Wtorkowa dyskusja w Genewie.

Genewa, 19 maja. (PAT.) Rada L i­
gi Narodów, zajmowała się dziś rano, 
■na posiedzeniu poufnem sprawą kon­
ferencji rozbrojeniowej. N a  posiedze­
niu publicznem Rada kontynuowała 
dyskusję nad planem unji celnej nie- 
miecko-austrjackiej.

Min. Benesz wystąpił przeciwko 
projektowi unji, która przedstawia 
dla sąsiadów Austrji groźne niebez­
pieczeństwo'. Projekt stanowi groźbę 
dla gospodarstwa europejskiego. N a ­
stępnie zabrał głos jugosłowiański

minister spr. zagr. M arinkovic. W yra­
ził on jednak zastrzeżenie coi do m o­
żności poruszania przez Radę Ligi po­
wyższego zagadnienia z punktu w i­
dzenia politycznego. Zdaniem m ów­
cy, między Ligą N arodów  a którym ­
kolwiek z jej członków nie może po­
wstać kwestja prestigu.

Zabrał głos ponownie minister 
Curtius i zaznaczył: Jesteśmy przeko­
nani, iż Trybunał haski orzeknie, że 
zobowiązania międzynarodowe A u­
strji były przez nas przestrzegane.

Mowa Ministra Zaleskiego.
N a odbytem we w torek popołud- 

niowem posiedzeniu komitetu stu- 
djów nad unją europejską prowadzo- 
ino w dalszym ciągu dyskusję nad 
sprawami gospodarczemi.

Minister spraw zagranicznych Da- 
nji Mtinch wypowiedział się zdecy­
dowanie za stosowaniem liberalniej- 
szej polityki gospodarczej.

Z  koleji zabrał głos minister H en­
derson, k tóry  zwrócił się szczególnie 
ostro przeciwko nacjonalizmowi go­
spodarczemu, który jest główną przy­
czyną obecnego kryzysu. Poruszając 
zagadnienie odszkodowań Henderson 
zaznaczył, że państwa dłużnicze były 
gotowe płacić długi z nadwyżek pro­
dukcji towarów, państwa wierzyciel- 
skie natomiast domagały się złota. Ta 
żądza złota przyczyniła się niebywale 
do pogorszenia sytuacji. W  interesie 
ściślejszej gospodarczej współpracy 
.muszą być zniżone o połowę stawld 
celne oraz zniesione zakazy wywozu.

Minister Zaleski wygłosił również 
dłuższe przemówienie z którego po­
dajemy główniejsze ustępy:

W ielu moich przedmówców — 
mówił Minister — zaznaczyło, że do1- 
tychczasowe wysiłki Ligi w dziedzinie 
gospodarczej nie przyniosły pożąda­
nych skutków. Podwyższenie stawek 
celnych na produkty zwierzęce i pro­
dukty rolnicze w niektórych krajach 
europejskich, w ytw orzyły sytuację 
bez wyjścia 1 spowodowały kryzys 
gospodarczy. Dalej mówi Minister o 
trudnościach czynionych swobodne­
mu tranzytowi produktów hodowla­

nych przez terytorjum  niektórych 
państw. Mam tu oczywiście na myśli 
N iem cy. W  czasie dyskusji w łonie
k om is ji  m ó w i ło  się o dwóch takich
metodach akcji praktycznej. Jedna 
polega na regionalnych unjach cel­
nych. Druga metoda poszukiwać ma 
środków zwalczania kryzysu ekono­
micznego na drodze układów ogól­
nych o zakresie europejskim. Pierw­
sza metoda nie ułatwi ogólnego poro­
zumienia europejskiego. Zawarcie unji 
celnej niemiecko-austrjackiej uniemo­
żliwiłoby niektórym krajom  eksport 
ich produkcji i. wyw ołałoby koniecz­
ność wśród innych narodów odpo­
wiednich rewanżów. Doświadczenie 
ostatnich lat upoważnia mnie do ta­
kiego pesymizmu.

Minister sądzi, że zjednoczenie e- 
konomiczne ogólne ułatwią dwie dro­
gi: 1) droga negocjacji na podstawie
planu przedstawionego przez rząd 
francuski, 2) droga układów dwu­
stronnych. opartych o zasadę ogólne­
go porozumienia.

W  końcowym  ustępie przemówie­
nia Minister Zaleski przeszedł do de­

klaracji przedstawiciela Z. S. S. R . 
Litwinowa, oświadczając: Chciałbym 
już teraz stwierdzić, że zasady sfor­
mułowane w przemówieniu Litw ino­
wa pozwalają przewidywać współpra­
cę ekononąiczną między Z. S. R . R. 
a innemi krajami europejskiemi. Je ­
stem przekonany, że Litwinow  po­
wróci do swego kraju z przeświadcze­
niem, że nigdzie nie przygotowuje się 
żadnego planu wrogiego koalicji prze­
ciw Sowietom i że wszelkie pogłoski 
na ten temat są absurdalne i pozba­
wione wszelkich podstaw.

W  dalszym ciągu dyskusji toczącej 
się w  komitecie studjów nad unją eu­
ropejską zabrał głos minister Benesz, 
który zajął wobec unji celnej stano­
wisko podobne, jak Minister Zaleski 
oraz popierał plan francuski.

Delegat Grecji Michalokopułos i 
przedstawiciel Rum unji Titulescu w y­
powiedzieli się za planem francuskim.

N a tern zakończono ogólną de­
batę.

Wybór komisji.
Kom itet przyjął jednomyślnie 

wniosek angielski w sprawie utworze­
nia specjalnej komisji z tą jedynie 
zmianą, że zamiast 13  wybrano 17  
członków.

Następujące państwa wydelegowa­
ły do komitetu swoich przedstawi­
cieli: N iem cy, Austrja, Belgja, A n glii. 
Francja, Hiszpanja, Turcja. Grecja, 
W ęgry, W łochy, Polska, Rum un ja. 
Szwajcarja, Czechosłowacja, Jugosła­
wia i Szwecja.

N a  wniosek Brianda komisja w y­
brała, wśród powszechnego uznania 
radcę związkowego Mottę, przedsta­
wiciela Szwajcarji, przewodniczącym  
komitetu.

Henderson przewodniczącym delegacji
konferencji rcthrojeniowej.

Genewa. 19 maja. (PAT.) Po dy­
skusji w  komisji studjów zebrała się 
Rada Ligi N arodów, powołując jed­
nogłośnie angielskiego ministra spraw 
zagranicznych Hendersona na stano­
wisko przewodniczącego konferencji

rozbrojeniowej, której obrady rozpo­
czną się w lutym  1932 r. Henderson 
zasadniczo w ybór przyjął, zapowia­
dając. że musi otrzym ać aprobatę 
rządu angielskiego.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, unia 21 maja 1931.

MIANOWANIA W SZKOL­
NICTWIE POWSZECHNEM.
Rada Szkolna Powiatowa wr

Bóbrcę zamianowała z dniem 1 sty­
cznia 1931  roku p. Jakóba H a l p e r -  
n a, nauczycielem religji mojżeszowej 
w 7 kl. publ. szk. powsz. męskiej i żeń­
skiej w Bóbrce.

Rada Szkolna Powiatowa w
Drohobyczu, zamianowała z dniem 1 
grudnia 1930 roku p. Anielę Ś l e ­
d z i  on ó w n ę, nauczycielką 7 ki. pu­
blicznej szkoły powszechnej w B o ry­
sławiu.

Rada Szkolna Powiatowa w
Kolbuszowej, zamianowała z dniem 1 
grudnia 1930 roku p. Grzegorza 
Z  d z i i a, nauczycielem 1 ki. publ.
szk. powsz. w Hucisku.

Rada Szkolna Powiatowa w
Sanoku, zamianowała z dniem 1 stycz­
nia 1931  roku p. Stanisławę S t e i n -  
m e t z, nauczycielką 1 kl. publ. szko­
ły powsz. w Szczawnem.

Rada Szkolna Powiatowa w
Tłum aczu, zamianowała z dniem 1 
stycznia 1931  roku p. Antoninę
S z u l c ,  nauczycielką 1 kl. publicznej 
szkoły powszechnej w Krzyw otułach 
N ow ych.

Rada Szkolna Powiatowa w  Luba­
czowie, zamianowała z dniem 1 stycz­
nia 1 93 1  r. p. Janinę Siwiakównę, nau­
czycielką 1 kl. pubi. szk. powsz. w 
Dolinach.

Rokowania z Litwą bez 
rezultatu.

Genewa, 19 maja. (PAT). Po kilku­
dniowych układach prowadzonych tu­
taj przez szefów, delegacji polskiej i 
litewskiej, Szumlakowskiego i K lim a­
sa, wystosowali oni dziś pismo do s e ­
kretarza generalnego Ligi, w którem 
podane są wyniki tych układów. Pismo 
to opatrzone jest podpisami szefów 
obu delegacji. Pismo pełnomocników 
obu stron stwierdza, że układy ich nie 
dały pozytyw nych rezultatów. Pro­
tokół powyższy zostanie zakomuni­
kowany sprawozdawcy polsko - litew­
skiemu w Radzie Ligi,- przedstawicielo­
wi Hiszpanji a przez niego zakom uni­
kowany będzie Radzie Ligi na jednem 
z najbliższych posiedzeń.

KAZIMIERZ IW ACHÓW. 7 )

„Sel-Rob" i jego protektorzy.
Był okres czasu, który częściowo 

do dnia dzisiejszego się zachował, że 
K P Z U . niemal całą swoją robotę prze­
rzucała na barki swych legalnych przy­
budówek, jak Sel-Rob, o czem świad­
czyć może art. p. t. „W  sprawie orga­
nizacyjnej polityki K P Z U ", pomiesz­
czony w  N rzt 4— j za kwiecień-maj 
1928 r., poprzednio już kilkakrotnie 
cytowanej „Naszej P raw dy", w któ­
rym  to art. na str. 84 spotykamy zda­
nie tej treści:

„...W ielką organizacyjną pom ył­
ką było rozlanie się organizacji 
partyjnej (tj. K PZU .) w legalnych 
organizacjach"...
G dy się jednak zważy fakt, iż w e­

dle tego samego źródła oficjalnego (v. 
str. 88.) K P Z U . w kwietniu 19298 r. 
liczyła wszystkiego na całym terenie 
Państwa Polskiego: 629 członków i
fakt ten zestawi się z drugim, że K P Z U  
Za wszelką cenę musi być partją maso­
wą względnie dotrzeć na jak najszer­
szym froncie d'o mas robotniczych i 
chłopskich, — nikogo wspomniana 
wyżej organizacyjna pom yłka nie bę­
dzie dziwiła, „Pom yłka" taka była 
zwyczajną, prostą koniecznością.

Kiedy już jest mowa o taktyce Sel- 
Rob-Jedności, nie od rzeczy będzie, dla 
jasności obrazu wspomnieć o akcji sa­
botażowej z lata-jesieni 1930 na tere­

nie Małopolski Wschodniej, oraz o u- 
stosunkowaniu się taktycznem  do tej 
akcji ze strony kibrownictwa Sel-Rob- 
Jedności. Przedstawienie tego — mam 
wrażenie najlepiej zilustruje pod tym 
względem Sel-Rob-Jfedność i najlepiej 
nam powie, czego ze strony tej partji 
władze państwowe spodziewać się ma­
ją w przyszłości.

Ażeby nie być posądzonym o goło- 
słowność, pozwolę sobie przytoczyć w 
doslownem tłumaczeniu na język pol­
ski w yjątki z artykułów  (komunika­
tów), pomieszczonych w trzech nume­
rach tygodnika „Sel-R ob", oficjalnego 
organu prasowego partji Sel-Rob-Jed- 
ność:

a) A rt. p. t. „U . O. W ., sabotaże 
oraz ekspedycje karne’”. (Selrob N r. 
203 z dnia I. X . 1930).

„Przedewszystkiem musimy podkre­
ślić z zadowoleniem, że w przeciwień­
stwie do 19 23—2 j r. nasz obóz klaso­
w y nie dał się tego roku zdezorjento- 
wać ideologją sabotażową, ani wystą­
pieniami sabotażowemi. Świadomość 
klasowa pracujących wzrosła, masy u- 
świadomionych klasowo chłopów i ro­
botników rozumieją już że sabotaże — 
to nie nasza metoda walki, że akcja sa­
botażowa nie jest w  naszych warun­
kach żadną robotą rewolucyjną. N ie 
ulega wątpliwości, że masowych sabo­

taży dokonują klasowo' nieuświadomio­
ne jednostki i kola pracujących, które 
stoją poza organizacjami klasowemi. Ci 
chłopi rozumieją już, że trzeba w al­
czyć, że innego wyjścia, jak tylko wal­
ka, ze stanu dzisiejszego nilema. Lecz 
oni jeszcze nie wiedzą, jak trzeba w al­
czyć. Ci ludzie mają dobrą wolę, lecz 
zle metody walki. Musimy ich uświa­
domić, nauczyć, przekonać, ż:e tylko 
walka zorganizowana, pod hasłami ro ­
botniczo-chłopskiego obozu, to jedyna 
droga do wyzwolenia socjalnego i na­
rodowego i że tylko i  tylko1 taka walka 
prowadzi do celu. Sabotaże w yładow u­
ją rewolucyjną energję mas, stwarzają 
anarchistyczne nastroje, nie zagrażają 
panowaniu burżuazji i w  końcowym  
rachunku prowadzą tylko do pogromu 
gdyż faszyści zawsze jeszcze mają na 
tyle siły, by taki ruch zdławić"... „N a ­
si więc członkowie i sym patycy, .nie 
tylko nie staną w szeregi sabotażystów, 
lecz postarają się o- to1, by masowy sa­
botażowy żywioł skierować w  koryto 
walki klasowej, którą organizuje robot­
niczo-chłopski obóz klasowy zachod- 
nio-ukr. pracujących".

b) A rt. p. t.: „Reklam a dla U . O. 
W ." (Selrob N r. 207 z 30 X  1930).

„W  „Selrobie" swego czasu nie dość 
jasno podkreślono, że U O W . nie jest 
tym czynnikiem, który wyw ołał sabo­
taże. Wskazanie na to, że U O W . zaczę­
ła sabotaże, mogło' wyw ołać także m yl­
ne zrozumienie. W  rzeczywistości sa­
botaże — to objaw walki masowej prze 
ciw faszyzm owi, przeciw burżuazji, 
przeciw ujarzmieniu i są one nierozer­

walnie związane z całą dotychczasową 
walką pracujących, one są tylko nową 
form ą tej walki, która odpowiada dzi­
siejszemu stanowi radykalizacji mas i 
ma w sobie zarodki dalszej zorganizo­
wanej walki przeciw kapitalizmowi. 
Dlatego nie można tu potępiać form y, 
nie potępiając równocześnie treści i o 
ile tak ktokolw iek mógł rozumieć na­
sze dotychczasowe stanowisko (potę­
pianie sabotażów, jako m etody walki), 
to tu wyjaśniamy, że taki pogląd na 
sprawę jest bardzo jednostronny i w 
swych konsekwencjach szkodliwy. On, 
koniec końców, bez względu na to, 
czy chcemy tego, czy nie, idzie po b- 
nji politycznych interesów faszyzmu, 
tj. pozwala z ruchu sabotażowego zbić 
kapitał dla U O W ., uczynić ją bohate­
rem dnia i zrzec się wpływu i pomocy 
masowego ruchu na korzyść U O W ., 
k tóry  to ruch nie jest ani dziełem U. 
O. W ., ani nie idzie po linji jej polity­
cznej działalności, lecz przeciwnie jest 
wrogi względem U O W ., tego terrory­
stycznego zagonu ukr. burżuazji. W  
związku z tern, wyjaśniając tę całą tw e  
stję w masach, trzeba wszędzie pod­
kreślać, że nasze stanowisko do ruchu 
sabotażowego nie może mieć nic 
wspólnego z neutralnością. A  wzglę­
dem karnych ekspedycyj nasze stano­
wisko jest skrajnie wrogie i powinno 
jako takie znaleźć w yraz w naszej 
praktycznej działalności".

(Dok. nast.).



Nr. 116 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21  maja 19 31 . Str. 3

0 zasadach naszego gospodarstwa społecznego.
(Przem ów ienie prof. dr. Leopolda C aro n a jubileuszowem W alnem  Zgrom adzeniu

Polskiego Tow arzystw a Ekonom icznego*).
(D okończenie.)

Ingerencja państwa, której koniecz­
ność uznaje się już powszechnie, zaró­
wno o ile idzie o udzielenie pom ocy i- 
nicjatywie prywatnie), jak i, w kierunku 
potrzebnej ze względów społecznych 
kontroli, wymaga szczególnie delikat­
nej i wprawnej ręki. — Jeżeli pomoc 
jest nierównomierna, a kontrola ucią­
żliwa, powolna i biurokratyczna, może 
więcej przynieść szkody, niż ustawa 
choćby dalej idąca, ale wykonyw ana 
oględnie i przez w ytraw nych znawców 
życia gospodarczego. Także i przedsię­
biorstwa państwowe dobrze prowadzo­
ne, mogą w  pewnych okolicznościach 
zasługiwać na uznanie. W  szczegółach 
zdania bardzo znacznie się rozchodzą. 
Co do swojej osoby wypowiedziałem 
się w tej sprawie wielokrotnie i na te 
w yw ody się powołuję.

Znając korzyści jakie przyniosła u- 
stawa kartelowa w innych państwach 
i my uznajemy konieczność zaprowa­
dzenia jej w Polsce. W  tej mierzie w y ­
powiedziało się nasze Tow arzystw o 
przez moje usta w maju 1929 r. na I 
zjeździe ekonomistów polskich w Po­
znaniu, a uzasadnienie tego stanowiska 
znalazło w yraz w szczegółowem opra­
cowaniu, ogłoszonem zarówno w pa­
miętniku zjazdu, jak i w  ostatniej m o­
jej książce. — Niestety nie wiem y, czy 
i w jakiej mierze, uwagi te znalazły u- 
względnienie w przygotowanym  pro­
jekcie ustawy.

Kwestja socjalna, szczególnie nie­
pokojąca w naszej epoce i w  naszlej O j­
czyźnie, ze względu na sąsiedztwo ze 
wschodem, wymaga — jeśli ma wiele 
stracić na ostrości i— traktowania ro­
botnika w ten sposób, by przeciw;eń-. 
stwa klasowe ustąpiły miejsca zrozu­
mieniu wspólności interesów i potrzeb, 
a przykłady z zachodu wskazują i tu 
drogę pokojowej ewolucji stosunków. 
Należy uczynić wszystko, by niezasob- 
ną większość ludności naszej, zaintere­
sować ustrojem własności prywatnej, 
a może to nastąpić tylko w drodze 
stworzenia^ jej w szerszej mierze niż 
dotąd, możności udziału w zdobyczach 
nowoczesnej kultury. Powołanie tym 
sposobem nowych zastępów konsu­
mentów wyjdzie jednocześnie na do­
bro wytwórczości krajowej

Odzyskanie Polski zawdzięczamy

nietylko ofiarom krw i ostatniego po­
kolenia, ale w równej niemal mierze i 
wysiłkowi pięciu pokoleń minionych 
i tO' zarówno poświęceniom w ielo­
krotnych powstań zbrojnych jak i su­
mie celowej pracy pokojowej kultural­
nej i gospodarczej dokonanej w  ciągu 
lat 150  niewoli. .— N ie interes tej lub 
owej warstwy, ale dobro całości osią­
galne jed'ynie w drodze wzajemnych u- 
stępstw poszczególnych zawodów i sta­
nów, tudzież mądrego ustosunkowania 
i szeregowania celów i środków wedle 
ich ważności i wykonalności, stanowi 
nasz program gospodarczy i społeczny, 
a zarazem sprawdzian trafności na­
szych poglądów, jak niemniej łącznik 
między członkami wydziału, wspólną 
platform ę, na której zawsze i wszyscy 
mogliśmy się skupić, mimo nieuniknio­
nych różnic poglądów na poszczególne 
problemy. — Nasz program jest tedy 
nietylko negatywnym , odnoszącym się 
krytycznie do haseł dogmatycznego li­
beralizmu, nie tylko zwalcza inflację 
pod wszelką form ą, o co prezes obec­
nie urzędujący od r. 19 19  nieustannie 
niemal się upominał i co stale przewa­

żająca większość członków T o w arzy­
stwa naszego głosiła. Ponadto jesteśmy 
za wykonaniem wszelkich opłacających 
się lub koniecznych ze względu na o- 
bronę Państwa inwestycyj o charakte­
rze publicznym, wrazie braku środ­
ków własnych przy pom ocy pożyczek 
lub udziału w zyskach kapitału zagra­
nicznego, co przy odpowiednich w a­
runkach w ytw orzyć może pewne po­
parcie naszych interesów ze strony na­
szych wierzycieli czy spółników, zosta­
wiając nam przytem  zawsze możność 
ich przedterminowej spłaty.

Zdaniem naszem całość zagadnień 
gospodarczych i społecznych, może i 
winna być rozpatryv/ana przedewszyst- 
kiem ze stanowiska dobra publicznego. 
Przeświadczeni jesteśmy o wzajemnej 
współzależności wszystkich ludzi od 
siebie i stąd rozum iem y nieodzowność 
uwzględnienia nietylko interesu indy­
widualnego, ale i naszych współobyw a­
teli. Tylko w ten sposób, istnieć może 
społeczeństwo jako spólnota większej 
ilości ludzi, tylko tą drogą możliwe 
jest współdziałanie, które uznajemy za 
czynnik głębiej budujący, bardziej do­

datni i trwalszy niż współzawodnic­
two. — Współdziałanie zaś i uwzględ­
nienie interesów drugich, jako najlep­
sza gwarancja własnej pomyślności, p ro­
wadzić nas musi do uznania e t y k i ,  
jako i d e i  p r z e w o d n i e j  i granito­
wej podstawy pomyślności gospodar­
czej i wszelkich gospodarczych po­
czynań.

I to jest naszą prawdą, którą pra­
gniemy widzieć zwycięską w społeczeń­
stwie, wierząc głęboko, że tylko tą dro­
gą, Państwo nasze pokonać zdoła prze- 
liczne trudności i zdobyć sobie trwałą 
i silną wśród1 innych pozycję.

Kierunek, któremu torujem y drogę, 
możemy tedy określić jako kierunek 
państwowego i na podstawach etycz­
nych opartego myślenia gospodarczego. 
I w tern widzim y naszą odrębność a 
może i naszą zasługę.

Do współpracy w reprezentowanym 
przez nas kierunku zapraszamy wszyst­
kich ludzi dobrej woli i o ich poparcie 
prosimy.

:t) W  tytu le w czorajszym  zecer złożył 
przez nieuwagę błędnie im ię pro f. dr. C aro . 
Pewni jesteśm y, iż C zy te ln icy  „G a z e ty “ , m im o 
to dom yślili się, że głębokie te uw agi i w ska­
zania na przyszłość w ypow ied zia ł zasłużony 
prezes T o w arzystw a Ekonom icznego, zn ak o ­
m ity uczony i pedagog, pro f. dr. Leopold C aro .

Rozporządzenie Rady Ministrów
w sprawie płac wojskowych.

cofnięcia dodatków przewidzianych 
ustawą skarbową z dnia 22 marca 
193 1  (Dz. U. R . P. N r. 32, poz. 232) 
dodaje ustęp następującej treści:

„Postanowienie ustępu 1 nie ma 
zastosowania do osób w ojskowych w 
służbie czynnej, którym  odejmuje się 
z powyższych dodatków od dnia 1 
czerwca 19 3 1 , — 1/3 , jedną trzecią".

Warszawa, 19 maja. (PAT). N a 
posiedzeniu 18 bm. Rada Ministrów 
powzięła uchwalę o uzupełnieniu roz­
porządzenia z dnia 10 kwietnia r. b. 
w  sprawie cofnięcia dodatków przewi­
dzianych ustawą skarbową na rok 
19 3 1-3 2 . Rozporządzenie z dnia 18 

maja rb. w postanowieniu paragrafu 1 
rozporządzenia R ady M inistrów z 
d n ia '10  kwietnia 19 3 1 , w sprawie

Nowy napad na obywatela polskiego
W Gdańsku.

Gdańsk, 20 maja. (PAT). W  nie­
dzielę o godzinie 2 popołudniu przy 
ul. Landgarten pobito dotkliwie 70- 
letniego Izaaka Adlera, obywatela pol­
skiego zamieszkałego w Gdańsku. N a­
pastnik rzucił się na Adlera, powalił 
go na ziemię, krzycząc: „muszę znisz­
czyć wszystkich polskich żydów w

Gdańsku’'. Równocześnie aresztowano 
żyda Heindorfa, który wspólnie z 
Izaakiem Spektorem dostarczył „Bal- 
tische Presse" do opublikowania 4 
oświadczenia w sprawie napadu na 
Spektora.

Wybory w Rumimji.
Bukareszt, 20 maja. (PAT). Kam -

panja wyborcza trwa w całej pełni. 
W szystkie stronnictwa złożyły wczo­
raj ostateczne ustalone listy kandyda­
tów. N a listach unji narodowej znaj­
dują się nazwiska przedstawicieli sto­
warzyszeń zawodowych, handlowych, 
drobnych przemysłowców , profeso­
rów szkół wyższych, inżynierów, 
przem ysłowców i dziennikarzy.

Gdańsk jest reprezento­
wany.

Genewa, 19 maja. (PAT). W  od­
powiedzi na komunikat Senatu W olr 
nego M. Gdańska, że nie może p rzy­
słać delegacji na komisję studjów unji 
europejskiej, Rząd polski zawiadomił 
Senat, że w rzeczywistości jest on re­
prezentowany na komisji studjów 
przez szefa polskiej i gdańskiej dele­
gacji, Ministra Zaleskiego, w  myśl 
układu.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J .  AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

Z  Teatru Rozmaitości.

Halin! Hallo! Radjn Chicago!
sztuka w 3 ak tach  C. N ortha. A. C. Fullera i J .  Nelsona.

Było ich aż trzech — tych pom y­
słowych autorów, którzy w prow a­
dzili na scene równocześnie nowelę 
kryminalną i kino — oczywiście 
dźwiękowe. Sugestja w kierunku ki­
na była tak wielka, że po pierwszych 
dwu odsłonach nie padł ani jeden o- 
klask na widowni — nic dziwnego, w 
kinie przecież me bjie się braw a’ D o­
piero w trzeciej odsłonie uświado­
miono sobie, że to przecież nie żaden 
amerykański dźwiękowiec, tylko a- 
merykańska sztuka detektywistyczna, 
grana przez dobrych naszych znajo­
mych. Zaczęto entuzjastycznie 'a k ia - 
skiwać artystów,.

I sztuka ' i aktorzy bez wątpienia, 
zasłużyli na oklaski Sztuka daje erno- 
cję ńensacji, bo o dratnatyczności m,?- 
w y b yt nie może. Każdy oiiczpwa, że 
nie ehopzi ‘ tu o l.ośy niewinnie posą- 
ózórięjjp. człowieka, gętyż fałszywe 
podejrzenie służy jcdv.me db pO$JJią.t- 
wainią akcji. Ćelem ‘autorów jest mo­
żliwie shorr.phkoY’ me i mespodziewa- 
ne odkrycie „Szajki C ieni", bandy­

tów, którzy arcysprytnic zorganizo­
wali szereg bezczelnych napadów. 
Chw ycić nić poszlak, odkryć bandy­
tów, zdemaskować naczelmka ban­
dy — eto zadanie trzech, rywalizują­
cych ze sobą detektywów, z których 
jeden jest amatorem 1 oczywiście on 
doprowadza dziełoi do pomyślnego 
końca,

„R adjo  Chicago" jest bardzo zrę- 
cznern naśladowaniem Vallace'a i na­
leż-'' cło najpopularniejszej obecnie li­
teratury detektywistycznej. Ani: wa­
lorów  moralnych, ani głębszych psy- 
choloąięznych, ap,i artysjycznycn tam 
niema. SztuKa stanęła na uslugacn 
praktyki życia codziennego, zacho­
wując ^e styei istoty jedynie. budowę 
dramatyczną. Budowa okazała się bez 
fuszerki —  widać, że robili tę. robotę 
ludzie obeznani i z teąjrem i z Yal-. 
lacełem.

Trudno, chociażby w  przybliżeniu, 
pokazać treść „C hicago” , gdyż tego 

1 rodzaju krym inalnych historyj nie o- 
glasza się w prasie, gdy się dzieją w

teatrze lub w śledztwie. W  tym w y ­
padku teatr staje się urzędem śled­
czym, a główna przyjemność widzów 
polega na rozwiązywaniu zagadki: 
„kto  jest bandytą?" Możnaby nawet 
urządzić totalizatora, gdyby nie to. że 
artysta, grający ukrytego bandytę, 
odrazu przybrał tak bandycką minę, 
iż wszystkie poszlaki zgodnie z praw ­
dą, choć wbrew intencjom autorskim, 
od pierwszej chwili skierowały się 
przeciwko niemu. Za to publiczność 
miała po zapadnięciu ostatniej ku rty­
ny i tę jeszcze przyjemność, że stwier 
dziła w sobie w/pitna zdolność detek­
tywistyczną.

Pozątęm z prawdziwą przyjem no­
ścią śledziliśmy pior-y-szy od roku w y­
stęp w. głównej roli Leszka Stępów 
skiego. Ja k o  speaker radiostacji oka­
zał się nietylko. „najznakom itszym  
speakerem świata", ale i szybko doj-. 
rzewającym, nieprzeciętnym  już ak­
torem. Szkoła schillęrowska w yrobiła 
w  nim swobodę, naturalność i siłę. 
jakiej sympatyczny ten artysta ni.ę. 
miał dawniej.

Jako  partnerka Stęppwskiego gra 
Mar.ja Więęcińską, artystką objawia­
jąca duże zacięcie w  kierunku now o­
czesnej konjędii. .Jjęj, role dramatyc#^ 

ne, czy  męlorlr umatyczne nie miały tej 
zwai o śpi 1 wyąązu, co jej ostatnie 
kreacje w  „ Ja k  się stać bogatym i

szczęśliwym " i w  „H allo ...Cnicago” . 
Sztuka bowiem, dana na wczorajszej 
premierze, jest — mimo dram atycz­
nych momentów — czemś w  rodzaiu 
poważnej komedji, gdzie nie trzeba 
nastroju, patosu, ani specjalnej głębi. 
Gra się tu poprostu — tak, jak się ży­
je — i ten właśnie rodzaj odpowiada 
W iercińskiej najlepiej.

R olę głównego detektywa objął re­
żyser sztuki — W ładysław Krasno- 
wiecki, który z obu swych zadań w y­
wiązał się znakomicie. Bardzo am ery­
kańskim flegm atykiem  okazał się T a ­
deusz Popławski, a Antoni Wovdaru 
zagrał z prawdziwem mistrzostwem 
spirytystę. Doskonale wywiązał się z 
epizodycznei roli mew zmieniony na 
afiszu m ały brat spirytysty.

Zespół pań-miljo-nerek dal ama­
torską, ale miłą próbę śpiewu chóral­
nego w  rodzaju rewellersów. Deko­
racja Jarockiego, sjaawnomzowan a z 
charakterem sztuki, a więc sutowo- 
masz” nowa, tw orzy w  jednym  mo­
mencie śliczna iluzję miasta za okna­
mi. Jednem  słowem —  w arto iść i 
przeżyć interesujący wieczór w  tea­
trze, któpy zupełnie, poważnie zabiał 
się, do w alk ’ z k'inem.

Jadwiga Łempicka.
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P. P. S. proklamuje strajk generalny
w przemyśle naftowym Zagłębia borysławskiego.

Borysław, 20 maja. (PAT). W 
związku z proklam owanym  na dzień 
dzisiejszy przez PPSC K W . powszech­
nym  strajkiem w przemyśle nafto­
wym , klasowy związek zawodowy 
przemysłu naftowego wysłał do wszyst 
kich podległych sobie organizacyj 
prowincjonalnych i mężów zaufania 
tajny okólnik, w  którym  związki kla­
sowe stawiają następujące żądania:

1) odprowadzenie 1%  zarobków 
robotniczych w  całości na budowę 
Domu robotniczego, 2) ścisłe dotrzy­
m ywanie um owy zbiorowej we wszyst 
kich przedsiębiorstwach, 3) 6 godzin­
ny dzień pracy i 4 godzinne szychty 
z  zachowaniem płac dotychczasowych 
ustalonych umową zbiorową i 4)

zrównanie płac robotników w Zagłę- 
biach naftowych Krosno, Czechowi­
ce, Bitków  i R ypne z placami w Bo­
rysławiu.

Strajk ma się rozpocząć dziś o 
godzinie 24 w nocy we wszystkich 
kopalniach, warsztatach i rafinerjach. 
W  elektrowniach w Borysławiu, D ro­
hobyczu, Rypnem  i Bitkowie mają 
pozostać jedynie Stróże zakładowi i 
woźnice dla karmienia koni.

Inne organizacje robotnicze odby­
ły wczoraj zebrania na których robot­
nicy wypowiedzieli się przeciwko 
strajkowi i potępili akcję PPSC K W . 
i klasowego związku zawodowego.

W czoraj około godziny 8 wieczo­
rem w czasie obrad pomiędzy praco­

dawcami j delegatami klasowego 
związku PPSCKW . odbyła się przed 
gmachem Izby pracodawców w Bo­
rysławiu demonstracja, w której wzię­
li udział zwolennicy frakcji rewolu­
cyjnej i związek b. wojskowych. D e­
monstranci wznosili okrzyki przeciw­
ko przewodcom cekawistów oraz 
przeciwko zamierzonemu strajkowi 
politycznemu. Delegaci demonstran­
tów udali się do pracodawców, przed­
kładając im żądania w sprawie 1%  
plac robotniczych i wypowiadając się 
przeciwko postulatom cekawistów. 
Demonstracja miała przebieg spo­
kojny.

Wieści z Brzozowa.
Z ruchu naftowego w powiecie. —
W ybory do R ad y gminnej m, Brzo­
zów". — Rozwiązanie reprezentacji 
gminnej miasta D ynów  powiatu brzo­

zowskiego. — Pobór wojskowy.
(Korepondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Ruch przemysłu naftowego w po­
wiecie brzozowskim znajduje się obec­
nie w fazie pełnego rozkwitu. Ogólna 
ilość produkcji ropy naftowej, wynosiła 
w  ubiegłym miesiącu przeszło 180 wa­
gonów'. N a przyszłość jest nadzieja, 
Że produkcja ropy znacznie wzrośnie, 
gdyż obecnie znajduje się większa ilość 
nowych szybów w dowierceniu. Do 
miejscowości, które produkują w po­
wiecie brzozowskim najwięcej ropy, 
należą: Grabownica, Humniska, Stara- 
wies, M łynki ad Brzozów, Turzepołe, 
Zmiennica, W itryłów . Dnia 13  bm. od­
było się poświęcenie nowego szybu naf­
towego „ W ojtek”  własność firm y 
„W ielkopolska Spółka N aftow a" na 
Młynkach ad Brzozów. Szyb ten ci- 
trzym ał nazwę ,,W ojtek" na cześć imie­
nia lwowskiego prof. geol. inż. W oj­
ciecha Rogali.

* *
W' dniach 14 i i j  bm. odbyły się 

w ybory Ili , 13, i 1 Koła do R ady gmin­
nej m, Brzozów. Radnym i wybrani zo­
stali: Z  Koła III: Józef Pilawski, A nto­
ni Dąbrowiecki, Adam Mrozek, T ade­
usz Pilawski, W ładysław Kościński, 
Leon Niem kiewicz, Michał Dębiec, Sta 
nisław W yżykow ski, Stanisław Bielaw­
ski, Jan  Buczek, Leon Pilawski, Stani­
sław Kościński. Zastępcami: Dąbrowice 
ki Franciszek, Bielawski Jan, Bieda M i­
chał, Orłowski W ojciech, Ja jko  W o j­
ciech, Kostur Michał. Z  Koła I I : Lau­
fer Benzion, Lerner Aron, dr. He-czig 
Salim, K orn Friedel, Trachm an Ben­
zion, dr. Pett H enryk, Trinczer Men­
del, Reich W olf, Kornfeld Abraham, 
dr. Seelenfreund Samuel, dr. Atlas O- 
skar, Roth Hersz. Zastępcami: Reich 
Jakób, K uflik  Ozjasz, Laufer Mendel, 
Lieber Hersz, W illner Nuta, Knobel- 
bar.t Mozes. Z  K ała I: Agopsowicz G rze­
gorz, Jakóbska Marja, Gawroński Piotr, 
N yrkow sk: Tadeusz, Gwoźdź Leon, 
(notarjusz), W ierzbicki Jan (sędzia), 
Michał M rozowski(dyr. gimnazjum), 
ks. Kaczorowski Józef, Kolasiński A - 
łeksander, Rogalski W łodzimierz, Kos- 
secki Adam, Smoleń Józef (sędzia). Z a ­
stępcy: Galikówna Józefa, Zgrych Jó ­
zef, Kustroń Mieczysław, R ysz Józef,
Łobodziński Józef, Lusthaus Bernard.

** *
Celem wprowadzenia w życie 

Rozporządzenia Ministra Spraw W e­
wnętrznych z 13  I 1930 r. Dz. U. N r. 
15 poz. 1 14,  którem wyłączono z gm i-• 
ny administracyjnej Nozdrzec przysió­
łek Karolów ka i włączono go do gmi­
ny administracyjnej D ynów , Urząd 
W ojewódzki we Lwowie rozwiązał do­
tychczasową reprezentację gminną m. 
D ynow a i ustanowił Tym cz. Zarząd 
gm iny celem rozpisania nowych w y­
borów  do R ad y gminnej.

W  skład tymczasowego Zarządu 
weszli: Józef Gąsecki jako kierownik 
Tym cz. Zarządu gminnego, Aleksan­
der Krasnopolski jako zastępca kierow ­
nika oraz członkowie: ks. Michał Bar, 
dr, Jan M arkiewicz, Leon Derszko, An 
toni Łukasiewicz, Jan Kostur, Antoni 
Sarnicki, Jakób W itkowski, Leopold 
W olański, Luzer Frankel, Jó zef Stan­
kiewicz, Schonker Nachman, Leib 
Kasse.

* *
G łów ny pobór w ojskow y w po­

wiecie brzozowskim rozpocznie się 
dnia 2 czerwca br. i trwać będzie do 22 
czerwca br. Dla- grnin okręgu sądowe­
go dynowskiego, pobór odbywać się 
będzie w m. Dynowie od dnia 2 czer­
wca do 9 czerwca br. włącznie, zaś dla 
gmin okręgu sądowego brzozowskie­
go, w  m. Brzozowie, od dnia- 10  czerw 
ca br. do 22 czerwca br. włącznie.

W. P.

List z Jaworowa.
Tydzień P. C. K . w  Jaw orow ie. — O- 
twarcie drugiej apteki. — Egzamin 
dojrzałości w  Gim n. Państw. 3 Maj 

na prowincji.
(Korespondencja wtasna „Gazety Lw ow skiej“ ).

W  niedzielę zakończył się w na- 
szem mieście Tydzień P. C. K. N a 
zakończenie tygodnia w sobotę dnia 16 
bm. odbył się w sali „Sokoła” koncert 
lwowskiego chóru studentów wetery- 
narji pod batutą dr. Belohlawka, przy 
współudziale p. Ślepowron --Sąsiedz­
kiej.

W  niedzielę, po nabożeństwie 
w  kościele parafjalnym  zebrali się 
na dziedzińcu koszarowym  członko­
wie C. K ., drużyny ratownicze, m ło­
dzież szkolna, skautki, i skauci, — do 
których przemówił wiceprezes od­
działu P. C . K. dr. Radło, lekarz po­
wiatowy. Następnie uszykował się po-' 
chód ze sztandarami i przedefilował 
przed Prezesem oddziału C. K ., staro-' 
stą p. Malinowskim i członkami w y ­
działu P. C . K.

W  pochodzie wzięły udział druży­
ny ratownicze w maskach gazowych, 
oddziały młodzieży C. K ., m otocykle i 
w ozy ratownicze. Pochód wypadł bar­
dzo1 imponująco.

Zaznaczyć należy, że tut. Oddział 
C . K. należy do jednych z pierwszych 
w Polsce pod względem liczebnym i u- 
posażenia ratowniczego.

* ^ •»
Po długich staraniach miasto nasze 

dostało drugą aptekę, którą otwo­
rzył właściciel Mag. p. Durst.

* *  .*
W  ubiegłym tygodniu odbyła się w

tut. Państw. Gimnazjum pod przewod­
nictwem dyr. p. Tuleji matura. N a 16 
abiturjentów jeden tylko odstąpił od
matury, wszyscy inni zdali.

*« «
Młodzież polska w M użyłowicach, 

kolonji, urządziła uroczystość K on­
stytucji, na którą złożyły się — na­
bożeństwo w miejscowym kościele, 
przemówienia, zawody i przedstawie­
nie amatorskie. Z  Jaw orow a wyjechał 
na uroczystość zast. starosty p. Słu- 
gocki. Z. B.

%Na marginesie.
Piąta rocznica przewrotu majowe­

go, stała się dla opozycji klapą bezpie­
czeństwa, przez którą mogą się w yła­
dować zgorzkniałe uczucia, zawiedzio­
ne nadzieje i najczarniejsze horoskopy.

Nie wym agajm y od naszych opo­
zycjonistów jakiejś specjalnej mentalno, 
ści. Cóż innego mogą oni wym yśleć w 
okresie takiego1 kryzysu, jaki przeżywa 
Polska wraz z całym światem? Czyż 
im zależy, ażeby zmniejszać depresję i 
zachęcać społeczeństwo do przetrwa­
nia ciężkiej chw ili? Przeciwnie. Cała 
taktyka prawowiernego opozycjonisty 
polega na tern, ażeby wina obecnego 
kryzysu spoczęła jedynie i wyłącznie na 
barkach rządów pomajowych i ażeby 
społeczeństwo tak długo pow strzym y­
wało się od współpracy z Rządem, do­
póki nie zrodzi się w nim tęsknota za 
terni czasami, kiedfeo rej w  Państwie 
wodzili przedstawiciele dzisiejszej opo­
zycji.

Jeżeli już mamy rozpam iętywać te 
pełne pomyślności rządy przedmajo- 
we, rządy anielskiej zgodliwości, to 
przypom nijm y sobie z jakimto zapa­
łem Rada Naczelna PPS-u na kilka dni 
przed przewrotem majowym uchwaliła 
wezwać pod sąd dzisiejszych sojuszni­
ków, a ongiś „zdzierców i zdrajców lu. 
du roboczego” pp. Witosa, Kiernika, 
Popiela, Korfantego i innych, to znaczy 
właśnie wszystkich tych, z którym i dziś 
zgodnie siedzi na jednej ławie opozy­
cyjnej.

Lecz zamknijmy księgi wspomnień. 
Niechaj latarnie warszawskie nie przy­
pominają W itosom i Korfantym , że 
mieli na nich zawisnąć na mocy uchwa­
ły R ady Naczelnej swoich obecnie naj­
pewniejszych sojuszników i że od nie­
chybnego stryczka uwolnił ich właśnie 
przewrót m ajowy; a rządy Marszałka 
zachowały ich w dobrem zdrowiu.

Rząd pom ajowy z tych uchwał nie 
wyciągnął konseKwencyj. I dobrze zro­
bił. Trzebaby było bowiem do odpo­
wiedzialności pociągnąć nie tylko potę­
pionych przez Naczelną Radę, ale i 
tych wszystkich, którzy w owym  cza­
sie popierali bezrząd, prywatę i war- 
cholstwo.

Dlatego słusznie na ten temat pisze 
„Gazeta Polska":

„G d y  przypom nim y sobie, że w 
dyktaturze sejmowładztwa partja „ R o ­
botnika”  sama brała długi i gorliw y u- 
dzial, gdy zważym y, ile w  jej potępia­
jących uchwałach było bolesnego sa- 
mopotępienia i samobiczowania, zro­
zumiemy, jak groźne musiało być to 
morze gniewu, które przeciw partjom 
ówczesnym powstało; jak wielkim był 
ów nacisk zbiorowy, który takie „u- 
chw ały" wydzierał partjom z małodusz 
nych gardzieli!

Jak  slup graniczny, oddzielający 
dwie epoki, stać będzie u kresu ery 
prżędrńajowe}1 ów,, pręgięrż, -do -którego 
„Robotnik"'', przygwoździł ' rządy sej­
mowładztwa. K. .

25-lecie walki o szkolę polską,
Wobec licznych zapytań, Komitet 

Obchodu 2?-lecia walki o szkołę pol­
ską podaje do wiadomości zaintereso­
wanych, że z powodu masowych 
zgłoszeń i związanego z tem nawału 
pracy nadawanie odznaki honorowej 
za walkę o szkołę polską przez kapi­
tułę odznaki rozpocznie się dopiero 
za kilka tygodni z zachowaniem ści­
słej kolejności zgłoszeń.

Odznaka będzie nadawana uczest­
nikom wałki o szkołę polską (tajne 
nauczanie. W rześnia, Biała Podlaska,

Siedlce, strajk szkolny w  1905 r. i t. 
d.), którzy w ytrw ali w  bojkocie szkół 
zaborczych j dalszem swojem życiem 
nie sprzeniewierzyli się ideałom mło­
dości. Zgłoszenia są jeszcze przyjm o­
wane w Alejach Ujazdowskich 20, m. 
1, przyczem zaznacza się, że ewen­
tualne załączane do kwestjonarjuszy 
jakiekolwiek zaświadczenia itp. (co 
zresztą nie jest wymagane) muszą po­
chodzić od w ybitnych uczestników 
walk o szkołę polską.

Ofiara badań naukowych.
Prof» W egen er prawdopodobnie nie żyje.

Według wiadomości otrzymanych 
w Kopenhadze z Grenlandii, zdaje się 
już nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
badacz krain podbiegunowych, geolog 
i twórca znanej teorjł przesuwania się 
lądów, uczony niemiecki, prof. W ege­
ner, zgmąl razem z towarzyszącym  
mu Eskimosem Rasmusem.

Prof. W egener uczestniczył w wiel­
kiej wyprawie naukowej, która w yru­
szyła w roku ubiegłym z Kopenhagi 
do Grenlandji, a wybrawszy się tam 
z Rasmusem na wycieczkę w głąb lą­
du saniami zaprzężonemi w psy, prze 
padł bez śladu, przedsięwzięte zaś kil­
kakrotnie w ypraw y, w celu odszuka- 
rna zaginionych, pozostały bezcelowe.

lak przypuszczają, uczony albo 
wpadł ze swym przewodnikiem do je­
dnej z tak licznych szczeljn głębokich 
w pasie lodowców, oddzielającym wv 
brzeże Grenlandji wschodniej od głę­
bi lądu, a który trzeba przekroczyć, 
pragnąc się dostać do wnętrza te i 
krainy, albo też padł o fia rą . głodu i 
wycieńczenia, posiadał bowiem zapa­
sy ży-wność:,. wystarczające tylko na

kilka tygodni, a nje zdołał, jak stwier­
dzono, dotrzeć do żadnego- ze skła- 
ków żywności, jakie urządzona dla 
podróżników w różnych punktach 
lądu.

Najwybitniejsi obecnie znawcy 
krain podbiegunowych a zwłaszcza 
Grenlandji: Knut Rasmussen i Lauge 
Koch są tego zdania.

Rasmussen wydaje taki sąd o za­
sługach naukowych W egenera: Mało
istnieje uczonych, w . których pokła- 
danoby takie nadzieje. Był to jeden z 
najgenialniejszych badaczów podbie­
gunowych naszych czasów, obdarzo­
ny oryginalną wyobraźnią, darem 
kom binacyjnym  i szerokiemi poglą­
dami.

Geolog zaś Lauge Koch powiada: 
Choćby nawet bardzo sceptycznie za­
patrywać się na teorję. W egenera ' 6 
przesuwaniu się lądów, to jednak 
trzeba przyznać, że stała się bodźcem 
niesłychanym dla geologów, geofizy­
ków i zoologów. - . :



Nr. 116 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21 maja 1931 . Str. 5

KRONIKA
M A J

20
Środa

KALENDARZ** 
Rz.-kat. Bernarda 

G r.-kat. Zn. K resta

W»chód słońca g 3 m 32 
Zachód „ g 19 m 09 
Długość dnia g 13 m 38

LW OW SKA
TEATR WIELKI.

Środa, zo  b. m., o godz. 7.30 wic-cz.: 
„C y g a n e r ja " .

C zw artek , 2 1  bm., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„O d  bajki do b a jk i".

P iątek, 22 b. m ., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„T r a v ia ta ‘ , opera Y erd iego . W ystęp gościnny 
A d y  Sari.

Kurs dla nauczycieli szkól 
dokształcających.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 20 b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7 .30 w iecz.: „H a llo ! H a llo ! R a d jo  C h i­
c a g o !"

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 20 b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „M iło ść".

A S P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O ; „O n  i Jeg o  Siostra11.
C A S IN O : Buster K eaton  oraz Laurch

i H ard y.
C H IM E R A : „Zad atek  na szczęście".
C O L O S S E U M : „Jed en  z 36 -c iu " (w zno­

wienie).
K O P E R N IK : H aro ld  L lo yd  w  dźw iękow ej 

kom edji „H a ro ld  trzy m aj się".
L E W : „ K r ó l żeb rak ó w ".
M A R Y S I E Ń K A : H aro ld  L lo yd  w  dźw ię­

k o w e j kom edji „H a ro ld  trzym aj się".
O A Z A : „N a  froncie nic n ow ego", oraz

,,Z  B yrd em  do bieguna połudn iow ego".
P A Ł A C E ; „H ad żi M urat —  B iały Sza­

tan11.
P A N : „R o m an s nad R io  G ran d ę11.
P A S A Ż : „K e n  M eyn ard 11.
P R O M IE Ń : „K siążę O rłó w ".
S T Y L O W Y : „G o łę b ica " i w yst. B ron ow - 

skiego.

B oisko  So k o ła-M acierzy (na Łyczakow ie).
W id ow isko  operow e pod gołem  niebem , ty lk o  
w  razie pogody:

Sobota, 23 bm., o godz. 7 w iecz.: „A id a " , 
opera V erdiego . (C en y m iejsc od 1 —  5 zł.)

N iedziela, 24 b. m., o godz. 7 w iecz.: 
„H a lk a " , opera M oniuszki. (C eny m iejsc od'
J —S Zł.)

Posiedzenie R ady miejskiej odbę­
dzie się w yjątkow o we środę, 20 bm. 
o godz. 19-tej. N a porządku dzien­
nym posiedzenia jawnego 10 spraw,
zas tajnego 12  spraw.

A tleta  szpiegiem . Przed T ryb u n ałem  Sadu 
karnego  stanął zaw odow y atleta A n ton i R a ­
dom ski, oskarżony o szpiegostw o. R o zp raw a  
b yła  tajną. W raz z R ado m skim  zasiadł na 
lawie oskarżonych jeden z tutejszych ad w o­
k ató w  M ojżesz T ., oskarżon y o w ym uszenie 
M ianow icie dr. T . w ystąp ił w obec urzędu w y ­
w iadow czego  z pretensją io o  doi. w  im ieniu 
k lijen ta  swego R adom skiego , grożąc, że w 
przeciw n ym  razie nie w yda dokum entu, k tó ry  
znajdow ał się u niego w  depozycie. R a d o m ­
skiego skazano na 3 i pól lata ciężkiego w ię­
zienia, dra T . uw oln iono.

K RA JO W A
K R Y N IC A . Zderzenie dw u sam ochodów.

W czoraj na drodze do M uszyny, sam ochód, 
należący do p. Sagajły , prezesa Zw iązku  In ż y ­
n ierów  G ó rn iczych  z K rak o w a, w  k tó rym  
o d b y w ały  przejażdżkę żona i dwie córk i p. 
Sagajły, zd erzył się z autobusem , jadącym  z 
M uszyny do K ry n ic y . Zderzenie nastąpiło 
skutkiem  nieostrożności szofera p. Saga'*'-. 
N ajpow ażn iejsze kontuzje odniosła M arja Sa- 
gajłów na, k tó rą  karetką Pogotow ia odw iezio­
na do K rak o w a. Inni pasażerowie odnieśli lek­
k ie  obrażenia. M otor autobusu został zupełnie 
rozb ity, zas w  aucie p. Sagajły  strzaskana karo- 
serja.

JA W O R Ó W . N ie  ob łow ił się! N iew yśle- 
dzon y bandyta napadł na jadących z Ja w o ro ­
w a do L w o w a pięciu ku pców . W id ok w y cią ­
gniętego rew olw eru  i słow a: „R ę ce  do g ó ry !" , 
ze lektryzo w a ły  biedaków. N astąp iło  przeszu­
k iw an ie  pilne kieszeni kupieckich  i... zdobycz 
w  kw ocie złotego i 20-tu groszy. Bandyta 
nie obłow ił się. Obecnie łowi go policja.

Ł A Ń C U T . Rabunek. W  lesic gm iny Srne- 
la rczan y tut. pow iatu nieznane indyw iduum  
napadło na 70-lctniego starca Lejbę O fen- 
tera, handlarza drobiu i poczęstow aw szy go 
tw ardem  narzędziem  w głowę, zabrało 20 zl. 
Z arż ą d z o n i za ni m DO-ścig.

L U B L IN . U roczyste  odsłonięcie pom nika 
Jan a  K ochanow skiego  w  Lublin ie w yznaczone 
Zostało na dzień 4 .ęzgrwca.

Kuratorjum  O. S. L. urządza we 
Lwowie w dniach od 6 do 20 lipca br. 
metodyczny kurs nauki rysunków 
odręcznych, geometrycznych, maszy­
nowych, stolarskich, oraz kalkulacji 
dla nauczycieli uczących w szkołach 
dokształcających.

Kurs będzie prowadzony przez 
Tow arzystw o Kursów Technicznych 
we Lwowie, pod kierownictwem P. E. 
Geislera, profesora Politechniki.

W  Kursie mogą brać udział ci nau­
czyciele publicznych zawodowych 
szkól dokształcających, którzy uczą 
rysunków, oraz z grupy m atematycz­
nej ci, którzy uczą rachunków lub 
fizyki.

Nauczyciele, którzy już -byli w  r. 
1928 na kursie rysunków maszyno­
wych, mogą obecnie odbyć Kurs nau­
ki rysunków stolarskich, oraz kalku- > 
lacji.

Uczestnicy Kursu otrzym ują wzrot 
kosztów podróży do Lw ow a i z pow­
rotem, oraz 5 zl. dziennie na koszty 
utrzymania, przyczem  będą mogli ko­
rzystać z mieszkania i kuchni w  D o ­
mu Techników za bardzo przystępną 
opłatą. Koszt opłaty jedneg; pokoju 
na dwie osoby wynosi 2.5 zł. dziennie.

Zgłoszenia należy skierowywać do 
końca maja b. r. do Kierownictwa 
szkoły, w której nauczyciel zajmuje 
stanowisko nauczycielskie.

O przyjęciu kandydatów decyduje 
Kuratorjum O. S. L.

Kandydaci, którzy otrzym ają do 
15 czerwca br. zawiadomienie o przy­
jęciu na Kurs, mają się zgłosić 6 lipca 
b. r. w godzinach porannych u pro­
fesora Geislera na Politechnice (Ka­
tedra obróbki metali, gmach labora- 
torjum maszynowego).

Towarzystwo opieki nad zabytkami 
sztuki i kultury.

W  sali Muzeum Przemysłowego 
odbyło się W alne Zgromadzenie T o w a­
rzystwa opieki nad zabytkam i sztuki 
i kultury. Obrady otw orzył prof. dr. 
Jan  Sas-Zubrzycki, poczem dyr. Tade­
usz R yb icki przedstawił projekt nowe­
go statutu Tow arzystw a, który po dv- 
skusji przyjęto. Organizacja pod nazwą 
„T ow arzystw o Opieki nad zabytkami 
sztuki i kultury1’ ma siedzibę we Lw o­
wie. Celem jego jest ochrona pamiątek 
sztuki i kultury wogóle, a przede- 
Wszystkiem na obszarze trzech W oje­

wództw M ałopolski Wschodniej, w y ­
szukiwanie i spisywanie zabytków  i o- 
chrona ich przed zniszczeniem, szerze­
nie milośmctwa i znajomości zabytków, 
utrzym ywanie fączności z władzami, a 
zwłaszcza z W ojew. urzędem konserwa­
torskim i utrzym ywanie kontaktu z to­
warzystwami o celach pokrewnych. 
Prezesem wybrano przez aklamację 
prof. Zubrzyckiego z tem, że zarzad 
wybrany zostanie po zatwierdzeniu sta­
tutu przez władze wojewódzkie.

Niecna robota agitatorów komunistycznych.
Bezrobotni pod konsulatem  Z. S. S. R. we Lwowie.
W czoraj w godzinach rannych 

zebrał się przed' gmachem konsulatu 
Związku Sowieckiego przy ul. Nabie- 
laka tiurn złożony z kilkuset bezro­
botnych. Ściągnęła ich tam puszczona 
przedwczoraj przed Biurem pośrednic­
twa pracy przy ul. Rutowskiego, oraz 
na Walach hetmańskich, przez agita­
torów komunistycznych pogłoska, że 
w Z. S. S. R . potrzebują robotników, 
zwłaszcza do robót leśnych, a konsu­
lat sowiecki we Lw ow ie zajmujesię ich 
werbunkiem i udzieleniem zapomog 
na drogę.

W skutek tej agitacji liczni bezro­
botni pospieszyli rano pod biura kon­
sulatu, część ich nawet weszła do 
środka, gdzie istotnie zaczęto spisy­
wać ich personalja, zaopatrując jedno­
cześnie w jakieś drukowane przepisy, 
tyczące się wyjazdu za kordon.

Ponieważ tłum bezrobotnych zwięk­
sza! się z każdą chwilą przed konsula­
tem, przyczem poczęto napierać coraz 
energiczniej na samo biuro, pt^ybyl 
na miejsce oddział policji pod kierów- |

nictwem p. kom. Gayera i tłum bezro­
botnych rozprószył. Mimo to grupki 
bezrobotnych zbierały się aż do godzin 
południowych pod gmachem konsula­
tu, przyczem kilku opornych wobec 
zarządzeń władz bezpieczeństwa od­
stawiono do W ydziału śledczego.

Jak  się dowiadujemy z autoryta­
tywnego źródła, konsulat sowiecki 
ma dziś jeszcze ogłosić w  tej sprawie 
urzędowy komunikat, w  którym  w y ­
tłumaczy bezrobotnym, iż Związek 
Sowiecki nie jest w  możności udziela­
nia im pracy, wobec czego wszelkie 
zgłaszanie się kandydatów na wyjazd 
do Z . S. S. R . w  jego biurach jest bez­
przedmiotowe i bezcelowe.

W edle zasięgniętych przez nas in­
form acji, komunikatu tego konsuiat 
sowiecki nie mógł wydać wczoraj, 
szef bowiem tutejszej misji sowieckiej 
bawi od poniedziałku w W arszawie i 
dopiero jutro wraca do Lwowa, a po- 

j rozumienie się z nim w drodze tele­
fonicznej musiało, siła rzeczy, zabrać 
więcej czasu.

Z  sali sądowej.

Nadkomisarz straży skarbowej 
ma lawie oskarżonych.

W  dniu wczorajszym  przesłucha­
no znowu szereg świadków. N iektó­
rzy me zeznali nic nowego, inni nato­
miast podali opis stosunków, panują­
cych w komisarjacie.

Św. Stanisław Kopystyńsk.i, starszy 
przodownik straży graniczne], z pole­
cenia oskarżonego przeprowadzał re­
wizje. Był obecny podczas rewizji u 
Biernfeldów. Aczkolw iek nie znale­
ziono u nich nic podejrzanego, oskar­
żony kazał ich aresztować prawdopo­
dobnie dlatego, że nie chcieli zezna­
wać. Był również obecny przy aresz­
towaniu Eichenbauma ' w  . Tarnopolu. 
Eichenbaum zachowywał się" wobec

Kisielewskiego' w yzyw ająco, kazajt 
strażnikowi zabierać się ze sklepu, 
krzyczał „to  złodziejstwo11, tak że 
świadek dl?, bezpieczeństwa dobył re­
wolweru. 'Wobec takiego zachowania 
się wobec władzy, oskarżony kazał go 
aresztować.

Św. Bolesław Antczak, b. urzęd­
nik kontraktow y komisarjatu, por. 
rez., odniósł niesympatyczne wraże­
nie ze stosunków, panujących w ko­
misariacie. Przypom,ilna sobie, że raz 
przyniesiono jakieś próbki krawatów 
i jeden z nich oskarżony później no- 

1 sił. Czoppa raz widział w  komisarja- 
cie. Świadek zaprzecza, jakoby Czopp

był identyczny z Lewandowskim. O 
ile świadkowi wiadomo, M arczak w y­
stępował pod pseudonimami Lewan­
dowski i Jóźwiński. N ie zdarzało się 
prawie nigdy, by doniesienia konfi­
dentów dały jakiś pozytyw ny rezul­
tat.

Świadek przyznaje, źe kilka razy 
jeździł w  sprawach osobistych na w o l­
na kartę kolejową straży granicznej.

Festival Szopenowski 
na Majorce.

Dnia 16  bm. odbyło się uroczyste 
otwarcie festivalu szopenowskiego, 
zorganizowanego przez ks. Thomasa 
pod egidą Tow arzystw a im. Chopina 
w Paryżu. N a otwarciu festivalu obec­
ni byli: przedstawiciel rządu Estado, 
radca poselstwa polskiego Nieduszycki, 
przedstawiciele władz miejscowych, 
prezes Tow . im. Chopina w Paryżu 
Ganche, słynni wirtuozi Pablo Casals 
i Mieczysław Horszowski, kom pozy­
tor polski Tansman i liczne grono 
w ybitnych przedstawicieli m iędzyna­
rodowego świata muzycznego.

W  klasztorze Kartuzów  w W alde- 
mozie, w którym  mieszkał Chopin w 
roku 1838,  odbyła się wobec tłumnie 
zebranej publiczności, liczącej około 
1.500 osób, uroczysta Akadem ja i kon­
cert z udziałem Pablo Casalsa i H or- 
szowskiego.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lw ow skiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

C zw artek , 2 1  m aja.

L W Ó W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran s­
m isja sygnału  czasu z  O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w  W arszaw ie, hejnału z  W ieży 
M arjackie j w  K rakow ie. O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  1 2 . 1 5 :  K o n cert z p ły t 
gram ofonow ych . (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn  
we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  1 1 .)  —  tz .ą y :
T ransm . z W arszaw y. X X V I  ko n cert szkol­
ny z F ilh arm on ji w arsz., zorgan izow an y przez 
W yd zia ł O św iaty i K u ltu ry  M agistratu m. st. 
W arszaw y w espół z Polskiem  R a d jo . —  
14 .00— 14 .3 0 : P rzerw a. —  14 .30 : T ransm isja
z W arszaw y. „K ą c ik  dila k o b iet" —  „M ali 
a rty śc i" , w ygł. p. W anda Pogonow ska. —
14 .5 5 : M uzyka  z p ły t gram ofonow ych . —
15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik at 
gospodarczy. —  15 .2 0 : M uzyka z p ły t gram o­
fonow ych . —  15 .3 5 :  L w o w sk i k o m u n ikat L .
O . P. P. —  x s • S0 : T ransm isja z W arszaw y. 
O dczyt p. t. „Pow stan ie L istop adow e na
L itw ie ", w ygł. p ro f. H e n ry k  M ościcki. —
16 .10 :  M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  
16 .4 5 : O d czyt o jedwabndetwie (z cyk lu  orga­
n izow anego przez K u rat. O kr. Szkol. L w .) —  
17 .0 0 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  
17 . 1 5  „T e a tr  o g ro m n y" w ygł. p. Leon Schil­
ler. T ransm isja na w szystk ie stacje P . R . —  
17 .4 5 : K on cert popołudn iow y. R ec ita l fo rte ­
p ian ow y p. M arji L ieberm anów nej A rje  i pie­
śni odśpiewa p. H elena Sturm ównia (sopran) 
akom panju je p. Tadeusz Seredyński. K o n cert 
w io lonczelow y G riega odegra p. H elena M ur- 
czyńska, akom panju je p. Z o fja  Sniadowska. —  
18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 : „O  zab ytkach  
p rzed historycznych  na terenie Z iem i C zerw ień­
sk ie j"  w ygł. dr. Jan  B ry k . —  19 25 : M u z yk a  
z p ły t gram ofonow ych . —  19-30: T ransm isja z. 
W arszaw y. K om u nikat Państw . U rzęd u  W y ­
chow ania Fiz>'cznego i Państw ow ego Z w . S p o r­
tow ego. —  19 .3 5 : O dczytanie program u na
dzień następny. —  19 .40 : T ransm . z W arsza­
w y . P rasow y D zien nik  R a d jo w y . —  t9-5.5: 
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  20.00: 
T ransm isja  z W arszaw y. Feljeton p. R om ana 
Zrębow icza p. t. „ N o rw id "  —  2 0 .15 : T ran s­
m isja z W arszaw y. Pogadanka radjotechniczna. 
pt. „O  przeszkodach odbioru  i ich usuw anie11 
cz. II. w ygi. inż. Zaruski. —  20.30: T ransm isja 
z W arszaw y. M uzyka lekka w  w yk . orkiestry 
P. R . pod d)rr. Stanisław a N aw ro ta  i Ed w ard  
G osk . (harm onja). —  2 1.3 0 : Transm isja z
W arszaw y. Słuchow isko  fragm ent z „W a n d y "  
N o rw id a  —  2 2 .15 : Pieśni i arje odśpiewa p. 
T adeusz Szymomowicz. Transm isja na w szyst­
kie stacje P. R . —  2 2 .35 : M uzyka z p ły t g ra ­
m ofonow ych. —  22.50 : Transm isja z W ar­
szaw y. K om u n ikaty. —  23.00 —  24.00: M u ­
zyka  taneczna z „B ag a te li" we L w o w ie , o r­
kiestra p. Freda M elodysty.

K O Ł D R Y , materace i pościel p 
najtańszych cenach poleca firm a 1 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obc 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry p 
6 zł., materace po 8 zł.
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K ronik a Pow stania Listo*

(19  m a ja  1831  r.).
N aczeln y w ód z, gen. Skrzyn eck i, ograni­

czy ł się do akcji przeciw  oddziałom  gen. 
Sacken a i O strołęce. Sprzeciw iał się natom iast 
nadal natarciu  na gw ard ję, czego dom agał się 
Prąd zyński. D opiero  późną nocą zdecydow ał 
się następnego dnia natrzeć na gw ardję. W y ­
dał też polecenie Prądzyńskiem u, by zreda­
gow ał w  ty m  duchu rozkazy . C zekali na nie 
z niecierpliw ością o ficerow ie, przysłani z  dy- 
w iz y j głów nej k w atery . G d y  Prąd zyń ski w y ­
gotow ał roz ka zy , Skrzyn ecki je podpisał, lecz 
po chw ili cofnął się i od łożył decyzję do dnia 
następnego. Przyszło  z tego powodu do o- 
strej w ym ian y zdań m iędzy Skrzyn eckim  i 
Prąd zyń sk im , zakończonej w skazaniem  przez 
naczelnego wodza Prądzyńskiem u drzw i.

Skrzyn ecki nie chciał atakow ać gw ardji. 
Św iadczy o tern dobitnie, że osłabił swe siły 
w ypraw ien iem  na L itw ę licznego oddziału, 
dow odzonego przez generała C hłapow skiego. 
O ddział ten, z łożon y z doborow ego wojska, 
m iał p rzy jść  z pom ocą L itw ie , dostarczając 
pow stańcom  in stru kto ró w , a następnie udać 
się na Polesie, celem prow adzenia na tyłach 
arm ji rosyjsk iej w o jn y  podjazdow ej.

W  W arszawie k rą ż y ły  różne, sprzeczne ze 
sobą wiadom ości o toczących  się bitw ach. B i­
tw y  te b y ły  —  jak  zaznacza jeden z dzien­
n ikó w  w arszaw skich —  „ fik c ją  k aw iarn ia ­
nych  bohaterów , k tó rz y  psują bruk  pałasza­
mi i p od ków kam i” .

(20  m a ja  1831 r.).
N aczeln y wódz Sk rzyn eck i, zaw iadom ił 

generalnego k w aterm istrza Prąd zyńskiego , że 
na razie nie podejm uje akcji przeciw  gw ard jom  
i polecił mu jednocześnie przygotow ać do pod­
pisu rozkaz, zlecający jedyn ie G iełgudow i w y ­
parcie Sackena z Ł om ży. W ów czas P rąd zyń ­
ski odm ów ił zredagow ania rozkazu. O dm owę 
zaś swą uzasadnił, że za zaniechanie zaatako­
wania gw ard ji, m ógłby i on, jako  kw aterm istrz  
generalny, być pociągnięty do odpow iedzial­
ności, nadto, że w y p raw a  G iełguda na Łom żę 
może dać fatalne w yn ik i. W obec tego Sk rzv- 
necki sam zredagow ał rozkaz i to w  tak nie­
udolny sposób iż G iełgud, w y p raw io n y  przeciw  
Łom ży, stracił dzień w  bezczynności.

Prąd zyński nie u czyn ił tego, co w inien 
był uczynić już poprzedniego dnia, to znaczy 
zrzec się stanow iska kw aterm istrza generalne­
go. W yw oła ło b y  to niew ątp liw ie ostre przesi­
lenie w  łonie naczelnego dow ód ztw a i co za 
tem idzie, interw encję rządu, którego prezes 
tak bacznie śledził w ypad ki, rozgryw ające się 
na teatrze w o jn y .

K o rzysta jąc  z n iepodejm ow ania przez 
Skrzyn eckiego  akcji, w ielki książę M ichał w y ­
cofał swe w ojsko  z nad R u ża , pozostaw iając 
tam  jedynie słabe siły . A le i tych  sił Po lacy 
nie zaatakow ali.

D ow ód cy d yw izy j, w idząc odbyw ający 
się bez przeszkód odw rót gw ard yj, w zyw ali 
Skrzyn eckiego , by w yd al rozkaz natarcia na 
nie. Z  początku uległ, lecz w k rótce  potem , 
zm ieniał parokrotn ie  rozkazy , tak, że w  w y ­
niku pościg za uchodzącem i gw ard jam i rosyj- 
skiem i został w strzym an y. Łatw e do  osiągnię­
cia zw ycięstw o —  przepadło.

czyli, co  sądzi o  braku isastąpcy trom i w Japoraji
lud japoński.

Po niedawnem urodzeniu się czwartej 
córki dzisiejszego cesarza japońskiego, 
H irohito, śród ludu japońskiego za­
częły krążyć uporczywie pogłoski, że 
nad domem panującym ciąży przekleń­
stwo bogów, rozgniewanych na potom ­
ków  wielkiego M utsu-Hito, za to, że 
jeden z braci dzisiejszego cesarza japoń­
skiego, ożenił się wbrew nakazowi 
nieba.

Chodzi, mianowicie, o popularnego, 
w kraju księcia Cziczibu, który uchybił 
starym obyczajom , a to dzięki swemu 
wykształceniu europejskiemu i zam iło­
waniu do sportów. G dy dwa lata te­
mu książę Cziczibu miał się ożenić, ka­
płani buddyjscy i wróżbiarze wskazali 
dziewczynę, którą bogowie wybrali mu 
na żonę. Tem  niemniej ks. Cziczibu nie

zastosował się do tego nakazu 1 ożenił 
się z córką posła japońskiego w W a­
szyngtonie nie należącego do tych sta­
rożytnych rodów samurajskich, wśród 
których książęta krw i mogli dotych­
czas wybierać sobie żony.

Gniew bogów ma się ujawniać rów ­
nież i na starszym bracie Cziczibu, księ­
ciu Takam atsu, który dotychczas nie 
ma dzieci. W  ten sposób dynastji ja­
pońskiej, panującej od przeszło 2.500 
łat i będącej najstarszą w  całym świecie, 
zagraża wyginięcie. W prawdzie bracia 
panującego cesarza mogą kolejno dzie­
dziczyć tron po nim, lecz żaden z nich 
nie posiada potom ków płci męskiej. 
Kobieta zaś nie może panować w ja -  
ponji.

ii

Jak już donosiliśmy na tem miej­
scu, w  tych dniach zmarł w Konstan­
tynopolu* w setnym roku życia, jeden 
z najpopularniejszych przedstawicieli 
dawnej T u rcji sułtańskifej, „D eli“  
Fuad basza, czyli Fuad basza szaleniec.

Z  basza tym  schodzi ze świata już 
ostatni z tej plejady wodzów otomań- 
skich. którzy odznaczyli się tak za­
szczytnie w nieszczęśliwej dla Turcji 
wojnie rosyjsko-tureckiej z 18 77— 78 
roku.

G dy armje rosyjskie w kroczyły 
do Bułgarji, wówczas prowincji ture­
ckiej, Fuad basza, tak samo, jak jego 
towarzysz broni, Osman basza, doko­
na! cudów waleczności. G dy mężny 
Osman uwiecznił swe imię obroną 
Plewny, obrona, która pozostanie je­
dna z najsławniejszych kartek w dzie­
jach wojen, to znów Fuad bronił rów 
nież bohatersko Eleny, twierdzy nie 
mniejszej wagi. Jeżeli zaś sułtan nie 
nadał Fuadowi baszy tytułu „ghazi”  
(zwycięzca za wiarę), jak Osmanowi 
baszy i M uchtarowi baszy, to zato na­
ród turecki sam nadał mu miano 
„Elena pehliwani“ , t. j. Bohatera 
Eleny**.

Ale jeszcze popularniejszym stał 
się Fuad z powodu swej niezwykłej 
odwagi cywilnej w czadach, gdy
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wszystko drżało przed bezwzględnym 
absolutyzmem „czerwonego”* sułtana 
Abdul Kam ida. Lud turecki opowia­
dał sobie mnóstwo anegdotek o śmia­
łych wystąpieniach Fuada wobec suł­
tana w obronie godności ludzkiej. Za 
wystąpienia te właśnie przezwano ba­
szę szaleńcem. Zwłaszcza znane jest 
pełne ludzkości stanowisko jego w o- 
bronie prześladowanych w Turcji O r­
mian.

Skazany wkońcu przez sułtana na 
wygnanie, Fuad basza wrócił z zesła­
nia dopiero w  1908 r., po rewolucji 
młodo-tureckiei i mianowany był se­
natorem. N azwisko jego wiążą też z 
zamachem na dyktatora mlodoture- 
ckiego, Mahmuda Szewketa baszę, 0- 
raz ze spiskowcami, którzy usiłowali 
usunąć młódoturecki komitet „ Je d ­
ności i Postępu” .

W ogóle, gdy dokonyw ana w o- 
wych czasach jakiego zamachu z u- 
działem Czerkiesów tureckich, to 
zawsze podejrzewano o współudział 
w tym zamachu Fuada baszę, który 

; sam był z pochodzenia Czerkiesem.
A  jeżeli uniknął wówczas szubienicy, 

' która tak hojnie szafowano, to głów­
nie z powodu obawy, że Czerkiesi
będą się mścili za śmie rc  jego.

Z wydawnictw periodycznych.

T reść  nru 10  ilustrow anego d w u tyg od n i­
ka „Ś w iat K o b iecy“ : B ro ń czyk  K az im ierz : 
Bałw an współczesności; K raw czyń ska  Ja d w ig a : 
M ięd zynarod ów ka pracy ko b iet; L ew ik  W ło ­
dzim ierz: Pow iastka K o ssak -Szczu ck ie j; O siń­
ska Ja n in a : W  gotow aln i P an i; B a lk  H e n ry k : 
Siw a śm ierć obyw atelska; Popper M arian : 
T ro p ik i; T erlecki T y m : „Sp ór o sierżanta G ri-  
szę“ ; A . Z w eiga; dr. Łobaczew ska Stefan ia : 
R o la  m uzyki w życiu  kob iety  w czoraj a dziś; 
R ita  R e y :  O byw atelka najm łodszej rep u b lik i; 
M achniew icz Stanisław : W ystaw a Z w iązk u  A r ­
tystek P o lsk ich : M ary  Pac: A m erykańsk i p rz y ­
jaciel P o lsk i; J .  C z .: O m alow aniu portretów  
kob iecych : Esm anow ski S te fan : Pierścień z 
solitercm ; doc. dr. Sabatow ski A n to n i: O w y ­
zyskan iu  pory letniej dla zd ro w ia ; R a d z im iń ­
ski J . :  Sport dla w szystk ich  —̂  g o lf; K w a p i­
szewska G ab rje la : Czyszczenie i p rzech o w y­
wanie obuw ia. Piękne modele letnich sukien 
i obuw ia, korespondencja o m odzie, w ytw orn e  
i fatwe do odrobienia rob o ty  ręczne i try k o - 
tarstw o. K ąc ik  praktyczn y , tow aroznaw stw o, 
przepisy gospodarskie wedle now oczesnych 
w ym o gó w  —  w szystko  to składa się na dosko­
nały całokształt w iadom ości z życia p rak ty cz­
nego, k tóre  odgryw a obecnie tak w ielką rolę 
w oboyyiazkach i zainteresow aniach kobiety.

„P o lacy  Z agranicą”  m iesięcznik pośw ięco­
ny spraw om  społecznym , k u ltu raln ym  i so - 
spodarczym . O rgan R a d y  O rganizacyjnej P o ­
laków  z Zagran icy. (R . II. N r. 4). R zeczow a 
i nader ciekaw a treść num eru pozw ala sądzić 
o coraz bardziej w zm acniającem  się życiu  or- 
ganizacyjnem  naszych rod aków  na obczyźnie.

Ja k  zw yk le  oprócz bogatej k ron ik i z ż y ­
cia bieżącego P o laków  w A rgen tyn ie , B raz v !ji, 
Czechosłow acji, Francji, H oland ji, Ł o tw y , R u - 
m unji i t. d pism o powyższe podaje ciekaw e 
zestaw ienia b ib liograficzne a rty k u łów  ; nota­
tek o życiu  Polaków  zagranicą, zam ieszczo­
nych w  czasopism ach k ra jo w y c h ; Spraw ozda­
nia z posiedzeń Prezyd jum  R a d y  O rgan izacy j­
nej oraz k ilka a rty k u łów  zasadniczych, tra k ­
tu jących  o życiu  i pracy skupisk polskich na 
zachodzie E u ro p y  —  w zw iązku z w izytac ją  
francuskiego, niem ieckiego i belgijskiego te­
renu przez d yrekto ra B iura R a d y  O rgan iza­
cyjnej, p. Stefana L en artow icza ; O akcji Z w ią z ­
ku P o lakó w  w N iem czech (J. Łangow ski), 
O  kw estji em igracji w  program ie L ig i M ors­
kiej i K o lon jaln ej (dr. W . R osiński) i o Po la­
kach w A u strji (źród łow y a rty k u ł dr. B. 
Tcnenbaum a).

R ed akcja  pisma, jak i sama R ad a O rgani­
zacyjna P o lakó w  z Z agran icy  od 1 maja br. 
m ieszczą się w  W arszaw ie p rzy  ul. K o szyko w ej 
N r . 6 m. 1 . tel. 8 .75— 79.

„G órn ośląsk ie  W iadom ości G osp od arcze” , 
organ Iz b y  H and low ej w  K atow icach  p rzy n o ­
si w  ostatnim  num erze: Bezrobocie. —  W y ­
m iana m iędzynarodow a p rak tyk an tó w  handlo­
w ych . —  Sp raw y finansow e. —  Sp raw y celne. 
Spray/y kom unikacy jne. —  R zeczn ictw o  sado­
we. —  Przegląd gospodarczy. —  W ystaw y j 
targi. —  R y n k i i ceny.

Pow ojenny ród „kombinatorów**. — Jakich  m am y mistrzów tego fachu? — 
Pan Cynjan z W arszawy, król kom binatorów. — C zy ktoś we Lwowie 
sprzedawał kiedy tram waje lub pomniki? — A  pan Cynjan sprzedał chłopom 
kolumnę Zygm untow ską! — H andlował wozami tram wajowem i! — A  te­
raz rozebrał kolejkę W arszawa-Izabelin i także sprzedał na żelazo! — Genjalne 
przeprowadzenie planu. — Pan „inżynier** przedstawia się jako filantrop. — 

I za to wpakowali go jeszcze do krym inału. Zgroza!

Czasy powojenne w ydały na świat 
pewien now y gatunek człowieka. W ła­
ściwie to istniał on i przedtem, a na­
zyw ał się po niemiecku „hochstapp- 
ler*‘ ; po wojnie jednak gatunek ten 
ulepszył się znacznie, zróżnicował, w y ­
specjalizował, a wreszcie zaaklim atyzo­
wał się w poszczególnych krajach. W  
Pp.Isce zyskał sobie piękną nazwę;
„k  o m b i n a t o r “ .

„Kombinatorzy** dzielą się na roz­
maite kategorje, lepszego i pośledniej­
szego gatunku. Jednych można zaliczyć 
popro.stu do wielkiego rodu oszustów 
i złodziejów, inni należą do fam ilji 
„naciągączy**, „pieczeniarzy** i „ w y ­
drw igroszów ", jeszcze inni noszą ro ­
m antyczną nazwę „niebieskich, p ta­
ko \y“ ,' '  a ' zdarzają się ‘tak ie  gatunki 
„mieszane**., nacechowane nieraz zu­
pełnie indywidualnym  wyrazem  swej 
psychiki.

Takiego jednak, jak „ p a n  i n ż 
n i e r“  A l f o n s  C y n j a n  z W ar­
szawy, dalibóg, że jeszcze dotąd nję. 
było!. Ten chyba' zdobył rekord mię.-, 
dzy wszystkim i kombmatp.ranu - zło­
dziejami (jeśli tak niedelikatnie w yra­
zić się można).

Bo i m y mieliśmy we Lw ow ie już ta­
kich, co sprzedawali fałszywe pierścion

ki poczciwym  chłopom z Kozielnik 
czy Sichowa, mieliśmy takich, co za­
mieniali „koperty** z dolarami, nawet 
takich, co kradli klam ki od drzwi, 
rogóżki, tabliczki lekarzy, nazrobki 
z Łyczakow a, drzwiczki od pieców 
i t. p.; ale nie słyszano u nas dot-N. 
aby ktoś sprzedał na własną rękę szy­
ny tram wajowe, np. na linji W ały 
Hetm ańskie— Gabrjelówka, albo ubił 
z kamieniarzami interes o sprzedaż 
pomnika M ickiewicza na szuter do 
wysypyw ania gościńców.

A  pan „inżynier** Cynjan, którego 
proces odbył się przed paru dniami w 
Warszawie, zrobił genjalnie właśnie coś 
podobnego. N ajpierw  sprzedawał chło­
pom z. pod W arszawy p o s z c z ę -  
g ó.Ln e w o z y  t r . a m . w a j o w e  
i pobrał na. ten interes zaliczkę. Prze­
cież takim iyozem możnaby doskonale 
zwozić siano, albo w yw ozić gnój z 
obory... N ie udało mu się to jednak, 
a „£ifaka“ - zam knięto do aresztu. 
Patę.tn, chciał, sprzedać pp.czciwym Ma­
zurom  —  słuchajcie! — k o l u m n ę  
Z y g m u n t a  z placu Zamkowego, 
(fałftl), niby ną kamień.; w ziął takie 
zaliczkę, a]ę interes był tylko, czysta 
„korpbinacją'b bp, wywiezienie kolum ­
ny... to znowu nie taka łatwa trans­
akcja.

Ale trzeci interes, zupełnie realny, 
u d a ł  s i ę  panu Cynjanow i z n a ­
k o m i c i e .  Rzecz się miała tak: W  
r. 1928 rozpoczęto w W arszawie budo­
wę kolejki podmiejskiej W arszawa— 
Izabelin. R obo ty  powier/tpno Firmie 
„T -w a Budow y i Eksploatacji**, która 
założyła około 2000 m. toru tej ko­
lejki (szyn), ale później — wskutek 
kryzysu — budowę zastanowiono.

Otóż p. Cynjan, k tóry  ma 6 klas 
gimnazjalnych i jest naprawdę kw alifi­
kowanym  technikiem budowlanym, 
pomyślał sobie: „Poco te szyny mają 
zawadzać ludziom i szpecić piękne 
okolice W arszawy? Dlaczegóż mają le­
żeć tak bezużytecznie?** Rzekłszy to, 
dobrał sobie dzielnego pomocnika w 
osobie niejakiego Kubiaka, który byl 
pijakiem, a w wolnych chwilach han­
dlował żelazem, i obaj zabrali się rą­
czo do pracy. W ynajęli w ozy, zm o­
bilizowali kilkudziesięciu bezrobot: 
nych i przystąpili d o  s y s t e m a ­
t y c z n e j  r o z b i ó r k i  toru kole­
jowego W arszawa — Izabelin.

Sprawa szła im gładko przez c a ł e  
p ó ł  r o k u  (ciekaw e!-ciekawe!), tak, 
że rozebrali ogółem 1.750  m. toru ko­
lejki, co dało ogółem 38.546 kg. że­
laza, wartości 12.580 zł., nić licząc pro­
gów: (podkładów) kolejowych. Pra­
cowali w  Biały dzień, na oczach wszyst­
kich, a „p.an inżynier** komenderował 
całą pracą, wykazując się w °b ęc pyta­
jących f  a Ł s z y w e m i p o l e c e n i a ­
mi  D, G . K- I, referatu m ateriało­
wego, Doszedł nawet do tajnej elegan­
cji, że posterunkowym  policji-, którzy 
zatrzym yw ali się, zaintrygowani tą im­
prezą, składał serdeczne podziękowania 
ża „pilnow anie mienia państwowego**.

N o, i wszystko szło doskonale!

! Tysiące kilogramóy/ żelaza srzedawał 
pan Cynjan handlarzom z ulicy T a r­
gowej, Tw ardej i Parysowskiej, resztę 
żelaza odstępywał „na szmelc**, progi 
kupowała za tanie pieniądze okoliczna 
ludność, a do kieszeni spółki „C ynian  
i Kubiak** napływała niezgorsza g o ­
tówka. A  kolejka „W arszaw a— Izabe- 
lin“  znikała, jak kamfora.

I byłaby zniknęła jednego dnia do­
szczętnie, gdyby nie posterunkowy 
Jakubow icz i komisarjat policyjny da­
nej dzielnicy. Ci niewierni ludzie nie 
chcieli jakoś uwierzyć poczciwemu 
„inżynierowi** i  jego „legitym acjom  
z D. O. K .“ . Zaczęli szperać u kup­
ców  żydowskich i u chłopów, zaczęli 
śledzić pewnego siebie „inżyniera*** i... 
oliwa wyszła na wierzch.

Przed sądem p. Cynjan, znakom ity 
kom binator, zaczął przemawiać pate­
tycznie i prawie poetycznie: „W idział, 
że kolejka się marnuje, że złodzieje 
kradną progi, chciał więc to mienie 
ludzkie „ocalić**. Dal pracę „biednym  
bezrobotnym**, żelazo i progi rozdawał 
zadarmo „biednym  wieśniakom**, a 
że się tam trochę uszczknęło „za fa- 
tygę“  — to. i cóż dziwnego?! Kubiak 
udawał przed sądem wogóle „głupie- 
go“ , twierdząc, że wierzył, w  auten­
tyczność „inżyniera**.

Ale sędzia w yrokujący nie uwie­
rzył! Skazał p, Alfonsą Cynjan a na 
3 lata, a p, Kubiaka na 1 rok wię­
zienia.

Najznakom itszy z „kombinatorów*-*) 
stolicy ciężko zapłacił z? swoją filan- 
tropję i za swe złote serce...
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 3 1 0 , 3 1 . C . V I. 533- D °  ,ts- rejestru  
h andlow ego O ddział „ C “  przy firm ie : dr. Bau 
i B incer L ab o rato rju m  chem iczne Sp ółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w  K rak o w ie , 
w pisano d o d atkow o: D zień w p isu : 9 m arca 
19 3 1 .  Zm ieniono brzm ienie firm y , k tó ra  od­
tąd opiew ać będzie: „D r . Bau i Ska L ab o ra­
torjum  Chem iczne, Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością w  K ra k o w ie ". Zm ieniono art. 
V III . ust. I. III. i IV . k o n trak tu  spółk i przez 
nadanie im następującego brzm ienia: Z arzad  
spółk i składa się z jednego zaw iadow cy k tó ­
ry m  jest dr. A d o lf W ojciech 2 im. Bau, Z a ­
w iadow ca jest upow ażnion ym  do sam oistnego 
zastępow ania Spółki na zew nątrz, k tó rą  pod­
p isyw ać będzie w  ten sposob, że pod w ypisa- 
nem, w yd ru kow anem  lub stam pilją wyoiśnię- 
tem  brzm ieniem  Spółki p o łoży swój w łasno- 
^ f 'zn^v P<?ĉ 'P*s firm o w y. Z m ieniono a rty k u ły  

j  ■ 1 k o n trak tu  Sp ółk i. W pisano na- 
podstawie podania z dnia 2/3 19.31 oraz pro­
tokołu  W alnego Zgrom adzenia z dnia 23/2 
I 9 3 1 L . R ep . 14006. 4209

oąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 3 m arca 3 10 / 3 1 .

F irm . II. 12 0 1/30 . A . IV . 16 1 .  D o ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ A .“  p rzy firm ie 
A . W achsm an, handel to w aró w  m odnych, bła- 
w atn ych  i galantery jn ych  „ A w a “  w  K rak o w ie  
ul. K rak o w sk a 1. 7 wpisano do d atko w o : Dzień 
w pisu : 17  listopada 1930 . W ykreśla  się z ts. re­
jestru  handlow ego firm ę A . W achsm an, h an­
del to w aró w  m odnych, b ław atnych  i galante­
ry jn y c h  „ A w a “  w K rak o w ie . W pisano na pod­
staw ie podania z d aty  K rak ó w  14  listopada 
1930 . 4208

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 15  listopada 1930.

F irm . I. 99 3 1 .  W  rejestrze handlow ym  
R g . A . 15 3  a p rzy firm ie T a rta k  parow y Z a ­
w ada w  N o w y m  Sączu w pisano, że spólnik 
Szym on  Z iegler w ystąp ił ze spółki. 4286 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 23 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . 6 15/29 . A . V . 202. Z m ian y dotyczące 
f irm y  Sp ółk i. D o  rejestru wpisano dnia 1 1  
kw ietn ia  1929. Siedziba: L w ó w , Żulińskiego 1.0 
Brzm ien ie: Jó z e f H olzer i Ska. Z m ian }': Sp ó l­
nik Józef H olzer w ystąp ił. W yłączn ym  posia­
daczem jest Jona Stein, L w ó w , ul. Żulińskiego 
10 . Obecne brzm ienie f irm y : „M r. ph. J . Stein 
A jencja  i kom isow a sprzedaż ziół leczniczych, 
chem ikalij w szelkiego rodzaju  i to w aró w  ap­
teczn ych ". F irm ę podpisyw ać będzie obecny jej 
w łaściciel w  ten sposób, że pod jej brzm ieniem  
w yrażonem  w ust. 3, w ypisanem  w ytlcczonem  
lub w yd ru kow anem  w łaściciel firm y  umieści 
w łasnoręczn y swój podpis „ J .  S te in " z dodat­
k iem  „M r .“ . 4.340

Sąd ok ręgo w y cyw . W yd ział handl. IV .
L w ó w , dnia 30 m arca 1929.

Firm . 2000/30. A . V II. 23. W pis firm }' p o ­
jedynczej. D o rejestru wpisano dnia 20 stycz­
nia 19 3 1 .  B rzm ienie firm y : C u kiern ia  popo- 
larna A ntoniego , Ju ljan a  K ow alskiego. Sie­
dziba: L w ó w  G ród ecka 26. Przedm iot przed­
siębiorstw a: w  brzm ieniu firm y. W łaściciel f ir ­
m y : A n toni Ju ljan  K ow alsk i L w ó w  T rauguta 
10 . Firm ę podpisuje pod jej brzm ieniem  w ła­
ściciel. Zaznacza się, że „P racow n ia cukierni 
popularnej A n toniego  Ju ljan a  K ow alskiego 
L w ó w  W an dy 1. jako część przedsiębiorstw a 
Cukiernia^ popularna A n toniego  Ju ljan a  K o ­
w alskiego nie podlega osobnem u w pisow i do 
rejestru  handlow ego, gdyż nie stanow i ani 
osobnej firm y , ani filjj wpisanej firm y  lecz 
ty lk o  lokal pracy tej ostatniej. .■

t Sąd okręgow y, W yd ział II.
Lw ó w , dnia 3 grudnia 1930.

F irm . 1620. Stow . II. 3 12 . Z m ian y d o ty ­
czące firm y  spółdzielni. D o rejestru wpisano 

dn ia  2S października 1930  r. B rzm ienie firm y : 
Kasa Ste fczyk a  Spółdzielnia z n ieograniczoną 
odpow iedzialnością w  N aro lu  mieście. Siedziba: 
N aro l m iasto. Z m ian y : C złon ek zarządu Jó z e f 
W olańczyk  ustąpił. C złonkiem  zarządu w y b ra­
no Bronisław a W icijow skiego stolarza w  N a ­
rolu. 4338

Sąd okręgow y, W ydział II.
L w ó w , dnia 25 w rześnia 1930.

F irm . 2 157/30 . A . I. 222. Z m ian y d o ty­
czące firm y  jaw nej sp ółk i! D o  rejestru  wpisano 
dnia 29 styczn ia 19 3 1  r. Brzm ienie firm y : C h. 
Stauber handel k o n fek cji dam skiej. Siedziba 
L w ó w , A sn yka 6. Z m ian y : Jaw n a spólniczka 
Irena Stauber zam ężna G old berg ustąpiła. J a ­
w n ym i spólnikam i są: M arjan Stauber i K aro l 
W alter 2 im. Stauber obaj we L w o w ie  ul. 
A sn yk a. 4V ;7

Sąd o kręgo w y, W yd ział II.
L w ó w , dnia 2 styczn ia 19 3 1 .

F irm . 1 2 60 /30 . Stow . 242 . W ykreślen ie f ir ­
m y spółdzielni. Brzm ienie f irm y : B óbrecka
spolka pożyczko w a i handlow a we Lw ow ie 
spółdzielnia z ograniczoną odpow iedzialnością. 
Siedziba: L w ó w . W ykreślon o  z rejestru dnia 
2 6 ' i o  1930  r. z pow odu ukończenia likw idacji.

Sąd okręgow y, W ydział II. handlow y.
L w ó w , dnia 19  w rześnia 19 30 . 4 3 ^

Firm . 97  3 1. R ei- B. 2. U chw ała. P rz y  f ir ­
mie C h o d o rów  Spółka A k cy jn a  dla Przem ysłu  
C ukrow niczego  w  C hodorow ie zarządza sie 
następujący wpis w  rubryce 10  stosunki p ra­
w ne. U chw alą W alnego Zgrom adzenia z dnia 
9 kw ietn ia 19 3 1  zostały zm ienione par. 9 ust.
3 1 4 par. 18 zdanie i-sze par. 19  ust. ostatni 
par. 22 ust. i-sz y , zdanie pierwsze, par. 22 ust.
1 szy> zdanie ostatnie, par. 34, ustęp 2-gi,. i 
p ar. 36 ust> 2gj ^ dotychczasow ego statutu
4 następujące brzm ienie: 1) ust. 3 i

ar. 9. W alne Zgrom adzenie uchw alając w y ­

danie now ej emisji ak cy j, może albo samo o- 
znaczyć w aru n ki tej em isji, ustalić kurs now ych 
a k c y j oraz w yzn aczyć  term in  otw arcia i zam ­
knięcia  subskrypcji albo też upow ażnić R adę 
N ad zorczą  do ustanow ienia ty ch  w aru n ków  
p rzy podaniu najniższego kursu em isji. K urs 
akcji nie może b yć  n igd y ustalony poniżei 
w artości nom inalnej akcji. 2) Par. 18  zdanie 
i-sze : Z w y cza jn e  W alne Zgrom adzenia zw o ­
ływ ane b yć  pow inne conajm niej najpóźniej w 
ciągu 5-ciu m iesięcy po upływ ie rok u  ob roto­
w ego. 3) Par. 19  ust. ostatn i: Przew odniczący 
W alnego Zgrom adzenia postanawia w  jak i spo­
sób m a się odbyć we w szystkich  spraw ach g lo­
sow anie. —  W olno głosow ać przez aklam ację, 
jeżeli w  tym  kieru nku  uprzednio zapadła je­
dnogłośna uchw ała W alnego Zgrom adzenia. 
4) Par. 22 ust. 1, zdanie i-sze. U ch w ały  W al­
nego Zgrom adzenia powinne być p ro to k o ło ­
wane przez notarjusza pod rygorem  ich nie­
w ażności. Par. 22 ust. i-szy , zdanie ostatnie. 
O dpow iednie dow od y i listę obecności podp i­
saną przez Przew odniczącego Zgrom adzenia do­
łącza się do protokołu . 5) Par. 34, zdanie 2-gie: 
Zarząd Sp ółk i obow iązan y jest w  ciągu trzech 
m iesięcy od u pływ u  roku adm inistracyjnego 
sporządzić i z łożyć  R adzie  N adzorczej do zba­
dania bilansu na ostatni dzień roku  ad m inistra­
cyjnego, rachunek strat i zysków  oraz dokładne 
pisemne sprawozdanie za rok  ubiegły z działal­
ności Spółki. 6) Par. 36 ust. 2-gi al. b. N astęp ­
nie w ydziela się do 5%  od w płaconego kap i­
tału akcyjnego jako dyw idendę dla posiadaczy 
akcji. D ata wpisu dnia 23 kw ietn ia 19 3 1 .  4332 

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. 2.
B rzeżany, dnia 23 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . II. 10 7 /3 1. C . V I . 550. D o ts. re je­
stru  handlow ego O ddział ,,C ‘ ‘ przy^ firm ie 
„S u b o x “  Fab ryka przetw orów  chem icznych 
Sp ółka z ograniczoną odpow iedzialnością _ w  
K rak o w ie  wpisano d o d atk o w o : D zień w pisu : 
26 styczn ia 19 3 1 .  Zaw iad ow ca A rtu r  Steinsberg 
ustąpił. Zaw iad ow cą ustanow iono Z o fję  Stcins- 
bergow ą zam . w  K rak o w ie  ul. D unajew skiego
1. 6 III . p. W pisano na podstawie podania z 
dnia 20 stycznia 19 3 1  r. oraz protokołu  W al­
nego Zgrom adzenia z dnia 13  stycznia 19 3 1  
r. L  rep. 35974 a. 4 2 I i

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 22 styczn ia 19 3 1 .

K U R A T E L E .
P. IV . 13 1/3 0 /5 . E d y k t. Za m arnotraw cę 

uznano Piotra Pacałę syna M ichała rolnika z 
R a ko w ej a doradcą jego ustanow iono Józefa  
K u szyka roln ika z R a k o w ej. 4353

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
Sam bor, dnia 10  lipca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 3 127/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5

czerw ca 19 3 1  o godzinie 9 w  biurze N r . 10 
D om  P fe ffe ró w k a  odbędzie się licytacja  re­
alności w hl. 209 gm iny Chlebow iec św irsk.e; 
składającej się z pbud. 15  w raz z chałupą i 
chlewem  pgrt. 358 i 2257/2. W artość szacun­
kow a 4050 zł. N ajn iższa oferta 2700 zl. Po­
niżej najniższej o ferty  sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział V . 43^9
Przem yślany, dnia 20 kw ietn ia 19 3 i*

E. 385/30/7. E d y k t licytacy jn y . D nia 8
czerw ca 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem  od­
będzie się w  pow yżej w ym ienionym  Sadzie 
biuro N r . 2 licytacja  całej realności obj. whl. 
484 gm . L isk i, ocenionej na 5214  zł. 70 gr. 
N ajn iższa oferta w ynosi 3476 zł. 46 gr. W(a-
runki do przejrzenia w  Sądzie. 4 37 2

Sąd grodzki, O ddział II.
Bełz, dnia 10  kw ietn ia 19 3 1 .

E. 3920/29. E d y k t licy ta cy jn y . Na^ w nio­
sek M arkusa Salzingera w  C zo rtk o w ie  od­
będzie się dnia 3 czerw ca 19 3 1  o godz. ic  
przedpol. b iuro N r . 45 tut. Sądu lic y ta cy jn i 
sprzedaż 12 / 15  realności obj. w hl. 2 15  r?m_. 
Jez ierzan y w raz z dom em  m ieszkalnym  A rona 
H erscha 2 im. Bauchm ana w  Jezierzanach 
własnej. W artość szacunkow a 8.200 zl. N a j­
niższa oferta 5.466 zł. 66 gr. D o realności tej 
jako przynależność należy kom órka, oszaco­
wana na 250 zł., z czego 12 / 15  części wynosi 
200 zł., uw zględn ionych  w yżej we w artości 
realności w raz z przynależnościam i. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zk i. 4373
Borszczów , dnia 28 kw ietn ia 19 3 1 .

E . 1700/30. D nia 10  czerw ca 19 3 1  go­
dzina 1 1  odbędzie się licytacja  realności whl. 
797 gm iny R o sto k i z przynależnościam i. N a j­
niższa oferta 10 18  złotych , poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 4375

Sąd grodzki.
K u ty , 10  kw ietn ia 19 3 1 .

E. II. 607/30. E d y k t licyta cy jn y . Dnia 17  
czerw ca 19 3 1  r. o godzinie 9-tej rano odbę­
dzie się w  tutejszym  Sądzie licytacy jna p rzy­
m usowa sprzedaż 4/12  części realności lwh. 
507 gm. P iw niczna, oszacow anych na 1 .10 4  zł., 
najniższa o ferta 736 zł. z przynależnościam i.

Sąd grodzki. '  4378
S tary  Sącz, dnia 28 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 1930/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
czerw ca 19 3 1  r. o godzinie 1 1  przedpołudniem  
w biurze 62 odbędzie się licytacja  5/8 części 
realności lw h. '868 ks. gr. gm. kat. Podgórze, 
składająca się z pgr. lk . bud. 6/2 i pgr. lk. 
1000/2, na realności tej stoi budynek piętro­
w y . W artość  szacunkow a 36.228 zł. N ajn iższa 
?  j  ta 1 8 . 1 14  zł. 07 gr. W arun ki licytacy jne 
1 dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie 
w  biurze N r . 62 w godzinach urzędow ych.

Sąd grod zki na Podgórzu.
K rak ó w , dnia 13  maja 19 3 1 .  4368

E. X X X V I I .  554/31. D n ia 23 czerw ca ] 
19 3 1  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie sala

23, godz. 1 1 .3 0  licytacja  parceli gruntow ej 
whl. 1220  dz. IV  gm. L w o w a , położonej p rzy 
górnej u licy  K ochanow skiego . N ajn iższa o- 
ferta 3 .8 13  zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. W arun ki licytacy jn e  do przeglądnię­
cia w  podpisanym  Sądzie. 4352

Sąd grod zk i m iejski, O ddział X X X V I I .
Lw ów , 18  m aja 19 3 1 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L . 6 75/3 1. D r. Szulim  H ersch G lattstein  

wpisany został na listę ad w okatów  z siedziba 
w  Sam borze. 43  54

W yd zia ł Izb y  A d w o k ató w .
Sam bor, dnia 5 m aja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 1 1/ 3 1/2 9 . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 

jako ugod ow y zastanaw ia postępow anie ugodo­
we otw arte do  m ajątku  dłużnika T y lli  E rd - 
mann kupcow ej w  Starym  Sam borze. ą t O  

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 7 m aja 19 3 1-

Sa 7 /3 1/32 . Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
jako Sąd1 u god ow y zastanaw ia postępowanie 
ugodowe otw arte  d o  m ajątku  d łużników  Seliga 
Ń eubauera i  S a ry  N eubauer kupców  w  B o ry ­
sławiu. 4 ' , - '

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 28 kw ietn ia 19 3 1 .

Sa I. 6 / 3 1/ 1 1 .  Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
jako ugodow y zastanaw ia postępow anie u- 
„odow e otw arte  do m ajątku  dłużnika Sam uela 
N uchim a Scheina kupca w  T u rce  n/Str. 4344 

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 9 maja 193 1.

Sa 15 /3 1/2 3 . Sąd ok ręgo w y w Sam borze 
jako ugod ow y zastanaw ia postępow anie ugo­
dowe otw arte  do m ajątku  dłużnika A braham a 
M ojżesza T eich era  kupca w Sam borze. 4345 

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 1 1  maja 19 3 1 .

Sa 93/30/30. Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
uznaje postępow anie ugodowe otw arte  do m a­
jątku D o ry  V erm oglich  i H erm ana H crsch d ór- 
fera w B orysław iu  za ukończone. 4346

Sąd okręgow y.
Sam bor, 5 m aja 19 3 1 .

Sa 150/30/22. Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jako ugodow y uznaje postępow anie ugodowe 
otw arte do m ajątku  d łużn ików  N atana M o r­
gensterna i Sali M orgenstern, kupców  w  D ro ­
hobyczu za ukończone. 4347

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 5 maja 19 3 1 .

Sa 135/30 /4 1. Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
jako ugod ow y zastanaw ia postępow anie ugodo­
we otw arte do m ajątku  d łużników  Fani G lei- 
cher i Sam uela G leichera ku pców  w D ro h o b y ­
czu. 4348

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 12  m aja 19 3 1 .

Sa 1. 2. 36/30. Postępow anie układow e 
dłużnika M echla Feustera kupca w  Z borow ie 
zastanaw ia się z pow odu cofnięcia wniosku n  
k ład ow ego przez dłużnika. 436 1

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
Z ło czów , 30 czerw ca 1930.

Sa I. 2. 7/30. Z a w a rty  dnia 13  m arca 1930  
m iędzy dłużnikiem  Józefem  Fersztutem , han­
dlarzem  szkła i naczyń kuchen nych w Brodach, 
a w ierzycielam i układ zatw ierdza się. 4,360

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z ło czów , 27 kw ietn ia 1930.

Sa 37/30. Zatw ierdzenie ugody. Sąd o k rę­
go w y w  Stry ju  zatw ierdza ugodę zaw artą m ię­
dzy dłużnikiem  Sim onem  H aberem  kupcem  w 
Perehińsku a jego w ierzycielam i na audjencji 
ugod ow ej dnia 29 sierpnia 19 30  w  tutejszym  
Sądzie przeprow adzonej. ? -

_ Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I.
S try j, dnia 10  października 1930.

Sa 13 / 3 1 .  E d yk t. O tw arcie postępow ania 
W w e g o  do m ajątku  dłużnika Izaka Bu- 
chenbaum a kupca w  S try ju . K om isarz ugodo­
w y  sędzia Sądu okręgow ego M ichał G en ik  Be­
rezow ski w  Stry ju . Zarządca ugod ow y B enja­
m in K le in  kupiec w  Stry ju . A udjencja ugodow a 
dnia 5 czerw ca 19 3 1 godz. 10  w Sądzie o k rę­
gow ym  w Stry ju  biuro N r. 23. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności I czerw ca 19 3 1 .  4358 

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
S try j, dnia 24 kw ietn ia 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T  1 1 / 3 1 .  E d yk t. Ja n  D ubno ur. 17  s tycz­

nia 1984 w Z łoczow ie zaginął w  roku  19 14  
jako żo łn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępowanie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się, aby o zagin ionym  uw ia­
dom iono do 6 m iesięcy Sąd lub adw. dra Stru- 
siewicza w  Z łoczow ie, jako  ku ratora. 4363

Sad okręgow y.
Z ło czów , 9 lutego 19 3 1 .

T . 241/30/4. M iko ła j M aziopa ze Sozania, 
żołn ierz austrjacki zginął na w ojn ie św iatow ej. 
W ydaje  się przeto w ezwanie, aby udzielono 
Sądowi w iadom ości o w ym ienionym  do 6 m ie­
sięcy celem  uznania go za zm arłego. 4 3 5 °

' Sąd okręgow y.
oam bor, dnia 20 stycznia 19 3 1 .

T- 254/29. W asyl Czekśl u rod zon y 8/1 
*^75 w  Streptow ie  pow iat K am io n ka str. zagi­
ną! od roku  1 91 4  jako żołnierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie ce- 
lern uznania go za zm arłego w zyw a się aby o 
f ak 1T ° nym  u w ' a<ł ° m i ° n0 do 6 m iesięcy Sąd 

„ j U ratora ad w okata dra K ołaczkow skiego 
w Z łoczow ie, którego  ustanawia się obrońca 
węzła m ałżeńskiego. 4364

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 4 styczn ia 1930.

T . 175/30/3. Stanisław  G ab rysz syn W o j­
ciecha z W ołoszczy zginął na wojnie św iatow ej 
W zyw a się, ab y  udzielono Sądow i w iadom ości
0 w ym ienionym  do 6 miesięcy celem  uznania 
go za zm arłego, 4349

Sąd okręgow y.
Sam bor, 7 lutego 19 3 1 .

T . 354/28. E d yk t. E u d o k ja  1 śl. Perkola- 
ba 2 śl. H aszkiew icz urodzona 1 m arca 1868 
w  Pluhow ie pow iat Z łoczów  zaginęła od roku 
19 15  zm arłszy rzekom o w tym  roku . W d ra­
żając postępowanie celem uznania je j za zm arłą, 
w zyw a się aby o zaginionej uw iadom iono do 
3 m iesięcy S^d lub ku rato ra  ad w okata d ra  
Strusiew icza w  Z łoczow ie 4362

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 5 grudnia 1928.

T . IV . 63/29. W ładysław  K rzy żak , z M ę 
ciny, żołn ierz austr. zaginął na w ojn ie 19.16. 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nim  w ia­
dom ości. Po 6 miesiącach w yd a się na ponow ną 
prośbę orzeczenie. 4 2 ? °

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 7 kw ietn ia 19 3 1 .

T . I. 19/30/5. Sebastjan K o ch n iarczy k  ur. 
3C kw ietn ia 1898, żołn ierz 20 pp. austr. za­
ginął na w ojn ie w  19 17  r. na froncie  w łoskim .

W drażając postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego, w zyw a się o udzielenie o m m  
wiadom ości. P c  6-ciu miesiącach na ponow ną 
prośbę w yda się orzeczenie. 4 2 79

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia 7 listopada 1930.

T . I. 98/30. E d yk t. A rty m  O buch syn B a ­
zylego i Paraski z R o m a n yczó w  rei. g recko­
kato lick iej u rodzony 26 kw ietn ia 1872 r. w  
R egetow ie w yżn ym  pow iat G orlice  w y ro b n ik  
zaginą! przed laty  40 w  A m eryce dokąd^ w y ­
jechał za pracą. K to  m a o nim  w iadom ość w i­
nien donieść o tern w  ciągu roku  od ogłoszenia.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I . cyw iln y .
Jasło , dnia 30 m arca 19 3 1-  4 356

T . I. 8/31. E d yk t. Franciszek  Sajdak, ręl.
rz .-kat., syn W ojciecha i M arjan n y z G o len iów , 
u rodzon y 29 stycznia 1885 r. w  Lubnie opacem , 
żołn ierz 2 1  p. u łanów  arm ji austrjackiej zagi­
nął na froncie w łoskim  w sierpniu 19 18  r. Kto^ 
ma o nim  wiadom ość winien donieść o tern 
w  trzy  m iesiące od ogłoszenia. 4355

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I. cyw iln y .
Jasio , dnia 9 m arca 19 3 1 .

T . 20/31 R om u ald  Susul, syn W ojciech a
1 M arjann y z K ręcioszów . u rodzon y 4 lutego 
1888 w  K rak o w ie , został uznany t. s. uchw alą 
z dnia 1 października 1925  Lcz. V I . T . 360 24 
za zm arłego. W drażając postępow anie celem  
uznania m ałżeństw a zaw artego przez M arię 
z  Łak o m ych  Susulow ą z w ym ienionym  w  dniu 
25 listopada 1 9 1 1  w  kościele p arafja ln ym  w 
Podgórzu, zarazem  ogłasza się wezw anie, ażeby 
udzielono wiadom ości o zagin ionym  Sądowi 
albo ad w okatow i D row i L u d w ik o w i W asil­
kow skiem u w  K rak o w ie , R y n e k  gl. A j  B. 
L . 38, którego  ustanaw ia się na w niosek M arji 
Susulow ej i  na jej koszt k u ratorem  nie- 
dem  lub w  inny sposób dal znać o sobie. Po 
dniu 20 maja 19 32  Sąd na p onow ny w niosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu m ałżeństwa za 
rozw iązane. 4206

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , 17  kw ietn ia 19 3 1 .

T . 64/30. W ładysław  Przystaś syn Jak ó b a  
i M arjann y, rei. rzym  kat. u rod zon y 1883 w 
W iśniow ej, pow. S trz yżó w , służył w  czasie 
w o jn y  św iatow ej p rzy 40 p. p. b. arm ji austr., 
jesienią 19 14  dostał się do niew oli rosyjsk iej, 
jako jeniec przebyw ał w  T om sku  przez 4 %  
lat, poczem  zm arł na tyfus. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zm arłego, a m ał­
żeństwo jego z B ronisław ą z T ęczów  zaw artego  
w  1908 w  Kalenbinie za rozw iązane, w z yw a  
się, aby zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  lub 
k u rato ra  adw. dra Jó z e fa  Schaufla w  R zeszo ­
wie, którego ustanawia się obrońcą zw iązku 
m ałżeńskiego o zagin ionym  do jednego roku .

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 17  lutego 19 3 1 .  4229

T . I. 63/30/3. Tom asz Św ider nieślubny 
syn Agnieszki urodzony 20 października 1893 
w  Ponicach (powiat M aków  M olopolski) i tam  
zam ieszkały, w yrob n ik , szeregow iec 20 pułku 
p iechoty austr. zaginął jako ficzestnik w o jn y 
na froncie w łoskim  w  sierpniu 19 17 .  W dra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się o udzielenie o nim w iadom ości. 
Po upływ ie pól roku  na ponow ną prośbę w y d a­
ne zostanie orzeczenie. 4282

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 20 m aja 1930.

T . I. 118 /30 /3 . Jó z e f Poleć, u r. w  r. 1896 
w  Siedlisku, żołn ierz 32 p. p. austr. zaginął, na 
w ojn ie w  roku  19 15 .  W drażając postępowanie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się o 
udzielenie o nim  w iadom ości. Po 6 m iesiącach 
na ponow ną prośbę w yda się orzeczenie. 4281

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia 28 kw ietnia 19 3 1 .

T  I. 105/30. E d yk t. Stefan M udry rei. gr. 
kat. syn Jan a  i M arji z Boguszów  urodzony 
dnia 8 kw ietn ia 1930  r. w Polanach pow. K r o ­
sno, żołn ierz 45 pułku piechoty arm ji ro sy j­
skiej, zaginął w  roku 19 16  w  niew oli rosyjsk iej. 
K to  ma o nim  wiadom ość winien donieść o 
tem  w ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia.

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y .
Jasio , dnia 9 maja 19 3 1 .  4357

■ T . 247/30/4. W asyl Przanecki syn  Jack a  
w  D niestrzyku  dębow ym , pow . T u rk a  zaginął
na wojnie światow ej jako żo łn ierz. W yd aje  sio
wezwanie.  ̂ aby udzielono Sądow i w iadom ości 
o w ym ienionym  do 6 m iesięcy celem  uznania 
go za zm arłego. 4 3 5 1

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 2 kw ietn ia  19 3 1 .  .



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2.1 maja 1931. Nr. 116

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w ,  19 maja.
Pszenica, żyto , owies i m ąka żytn ia  nadal 

zw yżk u ją  w  cenie.
N atom iast bobik potaniał.
M ąka żytn ia poszukiw ana. Tendencja 

zw yżko w a utrzym uje się nadal, usposobienie 
silne.

G IE Ł D A  N A B IA Ł U .
L w ów , 19  maja.

M asło, tw aróg , m leko oraz jaja ekspor­
tow e i w  k ra jo w ym  obrocie u trzym ują się 
w  cenie na poziom ie dotychczasow ych  noto­
wań.

W  maśle podaż przew yższa zap otrzebo­
w anie ; m leko, wobec silnej podaży, skłania się 
ku zniżce w  cenie.

Jaja eksportow e przew ażnie dla konser­
w a c ji; w  k ra jo w ym  obrocie brak zaintereso­
w ania, przy dostatecznej podaży.

N astępne zebranie giełdow e we w torek , 
26 bm., o godz. 12 .30 .

Kursa ustalone na podstawie cen ry n ­
kow ych  :

M asło deserowe loco mag, sprzed. L w ó w - 
m iasto od 460.—  do 480.— ; masło stołow e 
od 420.—  do 440.— ; masło kuchenne od 
380.—  do 400.— .

T w a ró g  gospodarski 140 .— ; tw aróg  m le- 
czarn iany niesolony od 80.—  do 90.— ; tw aróg  
m leczarniany solony od 35 .—  do 45 .— .

M leko krow ie, pełne od 30.—  do 33 .— .
Ja ja  eksportow e 5 r/54 kg. loco P io tro- 

w ice-C h o rzó w  w  dolarach : od 15 .25  do 15 .5 0 ; 
jaja eksportow e 48/51 kg. od 14 .25 do 14 .50 ; 
ja ja  eksportow e 45/48 kg. od 12 .50  do 1 3 .— .

Ja ja  o ryg . ponad 48/51 kg. loco L w ó w  
w  zło tych : od 10 8 .—  do 1 1 0 .— .

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych
wania (paritas 2 0 0  km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 3 0 '50  3 T —  
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 28*50 2 9 ’—
żyto jednol. ex 1930 ...........................  27*75 28*00
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  26*75 27 ' —
jęczmień brow arow y..............................25*75 26*55
jęczmień przemiałowy . . . . .  2 4 '—  24 '50
jęczmień p a s t e w n y ......................... — •—  — •—
owies małop. ex i9 3 0  . . . . .  28*50 29*— 
owies zadeszczony . . . . . .  25*50 26*—
k u k u ru d z a .............................. ....  2 5 '—  26*25
ziemiaki przemysł. . . . . . . .  — •— — •—
fasola b i a ł a ................................... ....  3 T —  33"—
fasola kolorowa  .................... — •—  — ■ —
fasola k r a s a ..................................   . 30*—  3 T —

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

'  G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

W arszawa 20 maja 1931

4 %  pożyczka inwestycyjna 86'iO  
5 %  pożyczka dolarowa 46 '00  
5 %  pożyczka konwersyjna 48*50 
3°/o pożyczka budowlana 45*—
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 45*50 
6°/o pożyczka dolarowa 1920 71*—
7 %  pożyczka stabilizacyjna 80*75
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*—
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*—
8"/0 obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*—
10°/„ pożyczka kolejowa stabilizac. 105*—

Dolary St. Zj. 8*91*50 Bukareszt 5*31*00
Belgja 124*17*00 Franki fr. 34*91*—
Holandja 358*49*— Sztokholm 239*05*—
Londyn 43*41*50 Gdańsk (of.) 173*52*—
Nowy Jork 8*91*80 Kopenhaga 239*05* —
Paryż 34*91'— P raga 2ó*44*—
Szwajcarja 172*07*—  Wiedeń 125*40*00
W łochy 46*73*50 Berlin 212 58*—
aa— i^ — b— b— ■ — — —

A R T U R  M ILLS.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 20 maja 1931
Bank Dysk. 108-— Modrzejów 7*—
Bank Handl. 108*— Ostrowiec B. 36*75
Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 9 0 * -
B. Zw. Sp. Zar 6 0 0 0 Starachowice 10*—
Puls 5 6 - Częstocice 28*00
Bank Polski 126*00 Syndykat roln 10 *-
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła i "światło 45*— Zawiercie 3 8 * -
Spiess 80*— Haberbusch 9 0 * -
Cukier 26*— Borkowski 3 -
Węgiel 27*— Bank Mołop. 2 7 * -
Norblin 20*50 Klucze „  -—
Cegielski 40*25 Siersza 29*50.
Lilpop Rau 20*50 Rudzki 12*00
Bank Zach. 6 4 * - Spirytus 2 2 * -
Firlej 14*50 Wysoka 135 —

Z A W I A D O M I E N . I E.
U ch w ałą  W alnego Zgrom adzenia f ir ­

m y: „ F A B R Y K A  K O N S E R W  Z Y G M U N T A
R U C K E R A  Sp ółka z ogr. odp. we L w o w ie"
z dnia 17  stycznia 19 3 1  r. (L. prot. not. 3 158 3) 
postanow iono rozw iązanie i likw idację powy.ż- 
szej Spółki.

Rów nocześn ie likw idatorem  Spółki usta­
now iono : D ra Jan a  Jerzego  R u ck era , zam. we 
L w ow ie, ul. L istopada 20.

W  m yśl § 91 U staw y z dnia 1 m arca 
1906 o Spółkach  z ogr. poręką D z. U . P. 
N r . 58 z dnia 15  m arca 1906 podaję powyższe 
do powszechnej w iadom ości, z w ezwaniem  
w ierzycieli Spółki do zgłaszania się u podoi- 
sanego likw idatora najdalej do trzech m ie­
sięcy od ogłoszenia niniejszego, we Lw ow ie, 
p rzy ul. L istopada 20.

D r. J A N  R U C K E R  m. p.

U W A G A : Zaznacza się, że likw idacja  p o w y ż ­
szej firm y  całkiem  nie do tyczy  rów no- 
brzm iącej Spółk i A k cyjn e j „F ab ryk a  K o n ­
serw  Z ygm un ta R u ck era  S, A . we L w o ­
wie. 4370

M OSIĘŻNE. PÓt-M OSIĘZNE
N IK LO W A N E  i D Z IE C IN N E  

Ł Ó Ż K A  ŻELAZNE d l a  PENSJONATÓW. 
UMYWALNIE. STOJAKI URZĄDZENIA  
GABINETÓW LEKARSKICH i SZPITALI

rJ Ó Z E F P R O C K O i ó
F A B R Y K A  M E B U  M ET A LO W YC H  

t QQt,ęWHfA ZE1.AM 
Ltoóti, TtRCJAMKA to. t f .u s - im .A

BHIJtO ZAMÓWIĘ* i 2PRŻE- 
DAZ HURT. i DETAILICZNA 

LW Ó W ul.M |K 0 Ł A JA 2 }>
M t«I.XYllW HW !g» -  TU: 8 / 0 *

B Y Ł Y  S IE R Ż A N T  austr. rach un kow y po­
szukuje od i/V I  posady, zarządcy, kasjera, 
ko n tro lo ra , biletera, w oźnego, m agazyniera, 
lub coś podobnego. D am  odpow iednią gw a­
rancję, posiadam  p rak ty k ę  rolniczą, rów nież 
jestem  konc. m ajstrem  kow al.-ślusar. i pod­
kuw aczem  koni. Łaskaw e zgłoszenia do
A d m in istracji ,,Expressu“  (pod K ętrzyń sk ie­
go 18 , L . H . ) . ______________  4371

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione papiery na nazw i­

sko Z ygm un t Linderberger L w ó w , A kad e­
m icka 16 , a  m ianow icie: pozw olenie na pro­
wadzenie auta, książeczkę rejestracy jną auta 
N r . 8567, legitym acja Polskiego T o urin g  
C lubu  A utom obilow ego. 43 6 5

PUL SA
IW O M  K O L O Ń S

frieeinA. 
o óubtelnym 

zapadnu.

PPZEM. MYDL. I PE*RF..
T O .R U lś  5.A. mVSIMA WIERZBOWA 11

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
CUKROWNI i RAFINERJI „PRZEWORSK"

Spółki Akcyjnej w Przeworsku
odbędzie się w  sali posiedzeń C U K R O W N I w Przew orsku  dnia 2 czerw ca 19 3 1  roku

o godzinie i-szej popołudniu.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Zagajenie.
2. Przedłożenie zatw ierdzonego nowego statutu Spólk: i brzm ienia F irm y.
3. W yb ór C z ło n k ó w  Zarządu i C złonków  R a d y  N adzorczej, w m yśl nowego 

statutu.
4. U chw ala co do inn ych ogłoszonych przedm iotów  obrad, podanych na piśmie 

do C entralnego  B iura C u k ro w n i w  Przew orsku w  term inie przepisanym  ustawam i.
W łaściciele akcyj im iennych mają praw o uczestniczenia w N adzw ycza jnem  

W alnem  Zgrom adzeniu, jeżeli zostaną zapisani do księgi akcyjnej na 7 dni przed o d b y­
ciem  N adzw ycza jnego  W alnego Zgrom adzenia.

Posiadacze ak cy j na okaziciela w inni z łożyć p rzynajm niej na 7 dni przed term i­
nem N adzw ycza jnego  W alnego Zgrom adzenia w  Kasie B iura C u k ro w n i w  Przew orsku  
swe akcje lub k w ity , w ydane jako  dov/ód złożenia akcyj u polskiego notarjusza lub 
też w instytucji kred yto w ej k rajow ej. N a kw itach pow inny być oznaczone num ery 
ak cy j oraz um ieszczona adnotacja, że akcje złożone są do przechow ania aż do u koń­
czenia N adzw ycza jnego  W alnego Zgrom adzenia.

Przew orsk , dnia 4 m aja 1 3 3 1 .

R A D A  Z A W IA D O W C Z A .

21)

A  ; p  o  s  ^  k  o .
PO W IEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

H enrykow i podobał się „B ar 
Adrienne“ . Sala była niewielka i znaj­
dowało się w niej najwyżej ze dwa­
dzieścia osób. Ale było tu bardzo ła­
dnie. W dekoracjach przeważał kolor 
różow y, a pod ścianami stały w ygod­
ne sofy. Usiadł na jednej ze swa t0_ 
warzyszką, pełen przeświadczenia, że 
spędzi z nia miłe chwile, n'e napasto­
wany przez kelnerów czy gospodarza, 
domagających się większych zamó­
wień.

Rozejrzał się po obecnych. Pierw­
szy raz był w publicznym lokalu pa­
ryskim , uczęszczanym przez samych 
Francuzów.

— C zy to jest twój ulubiony lo­
kal? — zapytał Iwonki.

— Nie, rzadko tu przychodzę. 
Ąlę tu miło, prawda? Odrazu pom y­
ślałam, że będzie ci się tu podobało.

Ona sama czuła się w  tem otocze­
niu dużo szczęśliwsza, niż w  Moulin

d’Or. Oprócz nich były jeszcze trzy 
gruchające pary. Od czasu do czasu 
pianista i. skrzypek grali spokojnie w 
kącie, ale nikomu nie chciało się tań­
czyć. Było to idealne schronienie dla 
kochanków, chcących zażyć miłego 
sam na sam. Bo nikt tu na nich nie 
zwracał uwagi.

Pomimo częstych bytności w Pa­
ryżu, H enryk nie znał jeszcze tej 
strony paryskiego życia. Obserwował 
ukradkiem trzy flirtujące parki, m y­
śląc, że Francuzi są w miłości prawdzi­
w ym i artystami. Angłosasi śmieją się z 
nich, ale czy potrafią wyciągnąć tyle 
z życia, co oni? Rasy północne w sty­
dzą się okazywać publicznie swoje u- 
czucią. Ja k  to dziewczątko po drugiej 
stronie sali patrzy w oczy swemu to­
warzyszowi. Dla niej nie istnieje w  
tej chwili nic i nikt prócz niego. On, 
H enry R olyat, jako typow y A n ­
glik, siedzi sztyw ny i skrępowany

obok tej ładnej Francuzeczki, która 
dała mu jasno do poznania, że ją ocza­
rował.

Pytanie Iwonki przywróciło mu 
poczucić rzeczywistości.

— Co dziś robiłeś? — zapytała.
— Byłem w Fontainebleau.
— C zy tam jest ładnie?
— Ślicznie. Zwiedziłem piękny pa­

łac, w którym  mieszkali niegdyś wasi 
królowie.

Zm arszczyła czoło. Jak  się później 
przekonał, było to u niej oznaką 
zdziwienia.

— Musiałaś czytać o Fontaine­
bleau. C zy nie uczyłaś się w szkole o 
królach francuskich?

— * W  zakładzie poprawczym  nie- 
uczyli nas prawie niczego.

—• W ięc byłaś w zakładzie po­
prawczym ?

— G dy miałam piętnaście lat ma­
cocha wyrzuciła mnie z domu. Przez 
dwie nocy spałam pod mostem i potem 
policja zabrała mnie z ulicy. Nie 
chciałam powiedzieć, gdzie mam ro­
dzinę, wobec czego zamknęli mnie w 
zakładzie poprawczym  dla dziewcząt.

— Ciężko cię los doświadczył.
Iw onka skinęła głową.
— Tak. Później, kiedy wyszłam

zamąż, było jeszcze gorzej. Zrobiłam  
to tylko dlatego, żeby się wydostać z 
zakładu. Inaczej musiałabym czekać 
do pełnołetności. Mój mąż znał moich 
rodziców i wiedział, że byłam w za­
kładzie. Zgłosił się do kierowniczk, i 
powiedział, że chce się ze mną ożenić. 
Odpowiedziała, ż'e będzie to zależało 
od mojej zgody, bo ona niema mc 
przeciwko temu. Przypuszczam, że 
musiał ją przekupić.

H enryk zobaczył w  wyobraźni 
dziką twarz, zaglądającą przez oszklo­
ne drzwi w Moulin d‘Or i wzdrygnął 
się nieznacznie.

— Chciałam wydostać się z zakła­
du za wszelką cenę. Byłam wiecznie 
głodna i w zimie marzłam. W yszłam 
zamąż . i przekonawszy się, na jakiego 
człowieka trafiłam, uciekłam. Nie 
wiiem, dlaczego ci to wszystko opo­
wiadam. Rzadko o tem mówię. 
C zy chcesz słuchać?

— Cieszę się, że masz do mnie za­
ufanie — rzekł tonem szczerego współ­
czucia.

— Jesteś dla mnie dobry Drugiego 
takiego nie spotkałam. Będę za tobą 
tęsknić.

(C. d. n.)

„ D r u k a r n i *  P o l s k a ,  L w ó w .  u l C h o r * ż e r y 7 .-.v r r ,  i c l .  w  i 9. p o i  m a r d e r a  W U d y s i A w a  G e r r r u n a . —  NsHźytoIĆ pocztowa opla eon*


